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H I S T O R Y A  N A U K .

Stóletni obchód założenia Cesarskiey Akadem ii 
Nauk w  St-Petersburgu dnia 29 grudnia 1826 
roku (*). _ _ _ _ _

M o w a  P r e z y d e n ta  A k a d e m i i  N a u k  w  S t -  
P e te r s b u r g u , n a  U r o c z y  s te m  p o s ie d z e n iu , z  o- 
k o lic z n o ś c i s tó le tn ie g o  o b ch o d u  j e y  z a ło ż e n ia , 
d. 2 (j g r u d n ia  1816.

(P rzek ład  z Rossyyskiego.)

Obecny obchód stóletni, założenia Akademii 
Nauk St-Petersburskiey, nie tylko jest uroczysto­
ścią pierwszego przybytku krajowego oświece­
nia,lecz razem wznawia wszystkie w ielkie wspo­
mnienia upłynionego wieku. Akademia Nauk—  
ostatnia myśl, tw ór ostatni,niezmordowanego ge- 
niuszuPiotraW ielkiego,względemktórey obumie­
rającą ręką nakreślił ostatnią woląW ysokichSwo- 
icli zamiarów, wzięła niejako początek na śmier- 
telnern łożu Mądrego Przetworzyciela Ros- 
syi. Ta uwaga nadaje dzisieyszemu naszemu ob­
chodowi, jakąś szczególną barw ę rozczulenia, i 
momentalnie stawi nam przed oczy wypadki, na­
pełniające roczniki tego pamiętnego wieku. W  
głębokich rozmyślaniach Swoich nad chwałą 
i pomyślnością Rossyi, P io tr I dostrzegł, jakie 
mieysce umiejętności i nauki zaymują w  bycie 
potężnego narodu. Dzielna prawica , nawykła 
władać na przemian mieczem i tróyzębem,dzier-

(*) Opisanie  tego obchodu w  swoim czasie umieszczone 
zostało w Dzienniku W ileń: , w  Oddziale Nowin JSa- 
u kow yćh  , X . II  , s . 3 ; 1827. JM. 1.

Dz. m i .  His- i L it. T - lU .r .  1827 kwieęień. l 5
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z,ec ster Rządu i rozsiewać po rozległem Pań­
stwie nasiona pifzyszłey jego wielkości, pra­
wica, która ukształciła wszystkie części składu 
Państwa, oświeciła nareszcie pochodnią nauki 
cywilizacyi wśp&niałe swe dzieło. Piotr, zwie- 
dzaiąc Europę, przypatrzył się wpływowi Nauk 
i Sztuk na losy Państw; przewidział, że bez po- 
tężney ich przyczyny, nie ziściłoby się  ̂olbrzy­
mie Jego przedsięwzięcie •, przekonał się, że o- 
świata, skojarzona z życiem narodów europey- 
skich, jest jedną z nieodzownych zasad społe­
czeństw ukształconych i trwałych. O n  ośmie­
lił się przenieść do nas iskierkę dziwnego o- 
gnia ,° którym oddawna pyszniły się kwitnące 
kraje Europy, a na brzegach Newy wznieść świą­
tynią Nauk, przeznaczoną do rozprzestrzenienia, 
po nayodlegleyśzych granicach Rossyi, pożytecz­
nych wiadomości, i do wzniecenia w  umysłach 
popędu ku spokoynym czynom w  zawodach oby- 
watelskiey zasługi —- Onto założył Akademią 
Nauk.

Lecz Monarcha ten , zebrany niespodzia­
nie śród mądrych Swoich zaczątków i prac 
nieśmiertelnych , chociaż założył fundamen­
ta Akademii w r. 172^, nie mógł atoli Sam do­
konać ulubioney swey myśli , zaymującey Go 
w  ostatniey nawTet chwili życia. Małżonce Na- 
śledniczce Jego, zostawionem było dokonanie 
tak ważnego obowiązku : przy końcu grudnia 
1*72 5 roku, \ Katarzyna I rozkazała otworzyć A- 
kademią Nauk. Przez Nie zostali wezwani Eu­
ler, dway bracia Bernouilli, D elille  i Bayer. 
Troskliwość Jey nad Akademią , godną była 
Wielkiego Jey Małżonka.
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Ślady geniuszu są niezatarte; pokolenie, 
ukształcone pod okiem P io tra  I  , znakomici 
spółpracow nicy Jego w  dziełach pokoju i 
w o y n y , święcie w ypełn ili Jego te s ta m e n t, i 
długo jeszcze w yciskali na  spraw ow aniu  P ań ­
stw a szczególną pieczęć mocy i porządku, pie­
częć P io tra  i Jego, wszystko obeymującego, u - 
mysłu. Pod tem i dobroczynnem i godłam i, Akade- 
mija, pomimo chw ilow ych przeszkód , zaczęła 
w zrastać i kw itnąć; złożona z członków  w ybra­
nych przez P io tra, postępując podług p raw ide ł 
od Niego przepisanych, zmierzając do wskaza­
nego przezeń celu, Akademija, po stracie n ie­
śm iertelnego swego Założyciela, nie przestała 
doznawać Jego w p ły w u , i kiedy n a T ro n R o s -  
syyski w stąp iła  Cesarzowa E lż b ie ta , pieczo­
łow itość M onarchini zw róconą została na Aka­
demija ze szczególnieyszą czynnością; uczuła 
Akademija, że na T ronie, Córka k io tra  I.

Za panowania E lżb ie ty  Rossya , w śpierana 
zew nątrz  dzielnością naszego oręża , w ew nątrz  
ochraniana publicznem  bezpieczeństwem  i po­
wszechnym  dostatkiem , skosztowała pierw szych 
owoców cywilizacyi, i u s ta liła  się na stopniu  
P ań stw  niepodległych a potężnych. T ak i stan  
rzeczy sprzyjał rozw inięciu się um ysłów  i zami­
łow aniu  w  szlachetnych zatrudnieniach oświaty i 
społeczności.Nauki w zięły nowe życie pod opieką 
wspaniałego i utw ierdzonego Tronu.A kadem ia,za­
bezpieczona w  swoim bycie, regulam entem  1747 
roku, powiększyła obręb swojego działania; nau­
k i przyrodzone ukazyw ały now e, niezmierzone 
pole, tym  ciekawsze i ważnieysze, iż dokładne 
poznanie nayrozlegleyszego w  świecie P a ń -



stw a, w  rozm aitych jego fizycznych w zględach, 
ściśle było połączone z ich postępam i. Jeden 
z tych nadzwyczaynych geniuszów , k tó re  pro­
m ień nauk niespodzianie oświeca środ nizkiego i 
nieśw ietnego stanu ,Ł om onosow ,nie tylko znako­
m i t y  poeta,leczi p ierw szy  z naszych naturalistów ; 
Ł o m o n o so w , k tóry  u tw orzy ł i ięzyk poezyi, i sło­
w n ik  nauk fizycznych, rozw inął wówczas czyn­
na  gorliwość, ku rozszerzeniu sław y i prac A- 
kadem ii. W ie lu  ze spółziom ków naszych, pod­
nieconych iego pięknym  przykładem , w sław iło  
się w  zawodzie naukow ym , Akademija zaś, przez 
w zniesienie dla niego pom nika , okazała swoję 
wdzięczność ku  jego zasługom.

W szystkie te  atoli pożyteczne przedsięw zię­
cia, były tylko niejako przygotowaniem  do prac 
Akademii, w  pam iętney epoce panow ania K ata­
rzyny II  podjętych. W ie lk a  ta  M onarchini, za- 
siadłszy na T ronie Rossyyskim, rozpostarła do­
koła jego blask dotąd nieznany, mocą bystrego 
i przenikliw ego geniuszu, głębokiey znajomości 
ludzi, niezwyczayney zdolności niem i rządzenia, 
w reszcie urokiem  biegłego, giętkiego, zachw y­
cającego, a p łc i Jey właściwego dow cipu, Ka­
tarzyna II , zapew niła Sobie p ierw sze mieysce 
pomiędzy M onarchami, a d la  szczęśliwey R os- 
syi pierw sze mieysce w  rzędzie P ań stw  E uro­
py. Ona> z wysokości T ronu  opiekoAval'a się 
naukam i; w  zaciszu gabinetowem  niem i się ro­
zryw ała; śród n ich  w ypoczyw ała po trudach  
Panow ania: dotychczas Akademija św iątobliw ie 
dochowuje, owoce głębokich Jey  rozm yślań nad 
p raw odaw stw em , i licznych postrzeżeń nad u- 
m ysłem  ludzkim , w e w zględzie nauki R ządu 
P aństw a.



Pod przewodnictwem Katarzyny W iel- 
kiey, podróże Akademików po Rossyi, rozpo­
częte już w  r. 1733 w ypraw ą K raszeninniko- 
iva  do Kamczatki (*), wznowione zostały, w  
nowych widokach, z większą czynnością. W ów - 
czasto w sław ili się: P a lla s , la l e k ,  Georgi, Gul- 
d en sted t, R yczko w  , R um ow ski , G m elin , L e -  
piechin  i w ielu innych, których imiona pozo­
staną na zawsze w  rocznikach Akademii i w  pa­
mięci Rossyi. Inni , zaymując się postrzężenia- 
mi astronomicznemi i geograficznemi, zwiedzali 
nayodlegleysze prowineye Państw a , a w ra­
cali, sprawdziwszy położenie celnieyszych pun­
któw  Rossyi, i zbogaciwszy astronomiją znako- 
mitemi odkryciami. I n n i , poświęceni naukom 
przyrodzonym, dzielili między siebie obszerne 
pole przed nimi otw arte , a dotąd, jeszcze nie­
tknięte; niektórzy, przedzierając się do głębi zie­
mi, odkrywali naybogatsze źródła w  królestwie 
kopalnem; botanicy opisywali i w  systematyczną 
układali całość piękną Florę Syberyi; zoologo­
wie wzbogacali swoje naukę mnogiemi doświad­
czeniami i rozlicznemi postrzeżeniami; a wespół 
z tem, zebrano po raz pierwszy wiadomości do­
kładne o ludności, klimacie , o biegli rzek , o 
rolnictw ie, o przemyśle narodowym tey lub 0- 
w ey z oddalonych części Państw a ; wynaydo- 
wano środki lepszego urządzenia stosunków 
handlowych i mieyscowey administracyi; obe-

(*) Do d ru g iey  w y p ra w y  do Kamczatki należeli Professo- 
rowie: Jan Jerzy  G m elin, M u lle r  i D elille  cle la  Croy- 
e r e , k tó r y m ,  pom iędzy in n y m i ,  p rzydany b y ł  K ra -  
szeninnikow . Nie dojechali c i akademicy do Kamczat­
ki; a przeto cały t r u d  spad! na K ra szen in n iko w a , k t ó ­
ry  pow róc ił  do S. P e tersbu rga  , w r. 1745.
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znawano się bliżey z duchem  i obyczajami naro­
dów , pod jednern B erłem  połączonych; lecz bar- 
dziey jeszcze w ów czas , aniżeli teraz , różnią­
cych się pom iędzy sobą stopniam i cywilizacyi, a 
n a w e t charakteram i różnorodnego swojego pocho­
dzenia. K arty  geograficzne , pełne dotąd omy­
łek , powoli sprostowanemi zostały; pom niki h i- 
storyi, lingw istyki, objaśnione staraniem  B a y e -  
r a , M u lle ra  i S c h lo tze ra , zw róciły  powszechną 
uw agę; słowem: nauk i, w ystąpiw szy z ciasnych 
granic gabinetów  uczonych, i pozbywszy się ce­
chy idealnych teoryy, w eszły w  obręb życia i za­
tru d n ień  obywatelskich;Akademija zaś,jakby oży- 
w iana duchem  Piotra W ielkiego, nie przestaw ała 
coraz bardziey a bardziey zmierzać do naznaczo­
nego sobie celu.

Do rysu tych pożytecznych prac Akademii, 
przydać można, iż naycelnieysi z uczniów  ów ­
czesnego gimnazyum akademickiego, byli z w o­
li  CesarzoAvey w ysyłani do obcych krajów , 
d la  udoskonalenia sAVoicli wiadomości. Nieśmierg 
te in y  E u l e r , k tó r y , po oddaleniu się z Ros- 
syi osiadł by ł w  B erlin ie  , pow tórn ie  w ezw a- 
ny  został, i doznaw ał szczególnieyszych w zglę­
dów  , jakoteż osobistego szacunku W ie lk iey  
M onarchini ; ró w n ie  szczycili się tern sza­
now ny P a l la s  i k ilku  jego spółczesnycli. Gmach 
ten  , w  którym ' Akademija teraz ma szczęście 
oglądać tak  znam ienite zgromadzenie, a v  ówczaś 
w łaśn ie wzniesiono. Teleskop H e rsc h e lla  i rę ­
kopisy K e p le ra , zakupione w  Anglii i F rank  - 
forcie, otrzym ała w  darze Akadem ija od Ccsa- 
rzoAArey ; Avszystkie zbiory , składające jey m u­
zeum , zbogaciły się kosztownem i tey M onar-
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ehini' darami , z których najdroższą jest bez 
wątpienia: Instrukcja dla Kom m issji Praw , 
własną ręką Katarzyny napisana.

Opieka , świadczona przez Monarchów 
Rossyyskich dla Akademii Nauk, pozostała w 
swey mocy za Panowania Pawła I. Monar­
cha ten , światły oceniacz prac umysłowych, 
zwiedziwszy Europę w dawnieyszym jey blasku, 
i w takicy epoce, kiedy postępy oświecenia i cv~ 
wilizacyi, były przedmiotem powszechnego do 
nich dążenia; Monarcha, który zaszczycił Aka- 
demiją Nauk przyjęciem razem z Frydery­
kiemXI , tytułu Członka jey honorowego, u- 
trzymał Akademiią na stopniu, do którego do­
szła przez poprzednicze swoje prace , i ciągle 
okazywał dla niey dobrotliwe Swoje względy. 
Nayjaśnieysza Jego Małżonka, która niegdyś przy­
ozdobiła Swoją przytomnością pięćdziesięcioletnią 
uroczystość Akademii, a na którą my teraz zwra 
camy oczy ze szczególnieyśzem, głębokiem uczu­
ciem rzewliwego uwielbienia, naśladowała Swe­
go Małżonka w miłości do nauk, i w  poważeniu 
ćelu i prac Akademii.

Nowy regulament 25 lipca 1800 r. pierw­
szą był oznaką nieśmier telney szczodrobliwości 
Cesarza Alexandra. Ustawa ta podwoiła dochody 
Akademii, powiększyła jey prawa , rozszerzyła 
obręb jey działania. Alexander nieprzestannie 
wspierał Akademiją, a 2Metnie Szczęśliwe Jego 
Panowanie, będzie zawsze pamiętną epoką w jey 
rocznikach. Któż z Rossy an z uniesieniem nie 
przypomni sobie owych chwil doświadczeni^,kie­
dy Oyczyzna nasza, zbawiona przez Alexandra, 
wespół z Nim podniosła się do naywyż^zęgo st,o-



pnia , zadziwiającey i nienaśladowney sławy? 
Lecz któż z nas także nie wspomni ze wzru­
szeniem i wdzięcznością, o owych latach pokoju 
i spokoyności, w  których, z ufnością, zapałem, 
z olbrzymią mocą szlachetney duszy, Alexander 
odznaczył Swoje Panowanie , dążeniem do te­
go wszystkiego , cokolwiek jest wysokiem i 
pięknem? —  Już to zwracając uwagę na admi- 
nistracyą obszernego Państwa , już naradza­
jąc się nad prawodawstwem, już wznosząc pom­
niki naukom i oświeceniu, a dzielną prawicą zlil i- 
zając wiek Swóy do wieków Peryklesa  i ^ ługu- 

- sta  —̂  Lecz niemasz już Alexandra, a ta strata 
tak jest świeżą, uczucie serc tak głębokiem, iż 
niepodobna dziś godnie wyliczyć wszystkich do- 
brodzieystw, wylanych przezeń na dzieło Piotra, 
na pierwszy przybytek nauk w  Rossyi — Jeżeli 
śmierć nie zrywa wszystkiego tego, co wiąże zni­
kome z nieśmiertelnem; nędzne, doczesne życie, 
z siedliskiem nieskończonego, naydoskonalszego 
bytu; jeżeli uczucia serc wyższych i czystych, pa­
łających świętym ogniem miłości ku swojemu Na­
rodowi, wracając do źródła wieczney miłości, nie 
zupełnie tam nikną, tedy duch Piotra, duch Ka­
tarzyny i Alexandra, unosi się zapewne w  tey 
chwili nad tą Świątynią nauk, przez Nich wznie­
sioną, lub wśpieraną; zdaje się, że ten przybytek 
oświecenia napełnia się w  mgnieniu oka wszy­
stkimi znakomitymi mężami/ którzy w  przecią­
gu naypamiętnieyszego wieku naszey historyi, by­
li narzędziami W ielkich Monarchów, i ozdobili 
Oyczyznę niezwiędłym laurem miłości do nauk, 
i cnót obywatelskich. Obecność tego niewidomego 
orszaku , dopomaga nieudolnemu mojemu głoso-
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wi, przywieść wam jeszcze na pamięć P iotra I, w  
ostatnich chwilach życia, pośród nayświetnieysze- 
go zawodu, i na łożu śmiertelnem, oblewanem łza­
mi Rossyi, poruczającego Akademiją Nauk pieczy 
Swoich Następców, —- a gorliwości Akademii, po­
stępy oświecenia wRossyi.Historya jey prac, mają­
ca się uwadzeWaszey przedstawić,okaże,jak został 
dopełniony testament P iotra Wielkiego. N--d.K.

M ow a P -F u s s a , sekretarza  dożyw otnie­
go , m ia n a  na publicznem  posiedzeniu  Cesar­
s k ie j  A ka d e m ii nauk w P etersburgu d .2 y  gru­
dnia 1826 r.

(Przekład z francuskiego,.)

Człowiek, chociażby naymniey myśleć skłon­
ny, doszedłszy ważnieyszego w  swem życiu kre­
su, zwykł doznawać chęci obeyrzenia się na prze- 
bieżoną drogę. Ta wrodzona skłonność duszy lu- 
dzkiey jest nam użyteczną: ho wzbudza tę ufność 
we własnych siłach, jakiey doznajemy wspomi­
nając pokonane trudności; ufność, zachęcającą 
nas do chwalebney wytrwałości w  zawodzie, 
którego część przebieżoną uświetniło jakiekol­
wiek powodzenie.

To, com w  ogólności o ludziach, zastana­
wiać się mogących, powiedział, ściśley stosuje się 
do uczonego: gdyż rodzay jego zatrudnień szcze- 
gulniey nastręcza mu podobne uwagi nad soba 
s&nym ; lecz nadewszystko stosuje się do towa­

rzystw  uczonych, a zatem i do Akademii naszey. 
Coż bowiem interessownieyszego bydź może, jak 
w  pewnych czasach przeglądać jey dzieje ; ob­
liczać zyski, jakie z jey zakładu dla nauk w yni­
kły; śledzić, jakiemi drogami zjednała sobie wzię-



tość  u  w szystkich narodów  oświeconych? Coż 
może bardziey skłonić jey członków  do stałego do­
trzym yw ania tey sławy: co lepiey wskazać spo­
soby dążenia do tego celu?

Jakoż, jeżeli dzień, k tó ry  bardziey nad inne 
zasługuje bydź poświęconym  na podobne rozpa-r 
m iętyw ania; tedy  zapew na dniem  takim  jest ten , 
w  k tórym  zebraliśmy się na obchod stóletniega 
jubileuszu założenia Akademii; dzień uroczysty, 
w  k tó rym  św iątynią nauk napełnia to wszy­
stko, cokolwiek stolica wielkiego Państw a, zaw iei 
ra  nayzacnieyszego, przez wysokość godności, u- 
rodzenia i oświaty. W  taki pito dniu naymo.cniey 
czuć pow ińniśm y clięć spóyrzenia za siebie, żeby 
w idzieć, w  ezem Akademia, od czasu swojego 
nastania, przyczyniła się do postępu n a u k , jaki 
może mieć udział w  chw ale ich udoskonalenia 
przez sto lat upłynionycli, i jak potrą lii dopeł­
nić celu nieśm iertelnego założyciela swojego, 
P io tra  W ielkiego.

Lecz, n im  przystąpię do w ykreślenia obrazu 
historycznego czynności Akademii w  przedmiocie 
naukow ym , niech mi w olno będzie kilka słów  po­
w iedzieć o sobie samym, żebym tern łatw iey  mógł 
zapew nić pobłażenie tak świetnego zgromadzenia 
słuchaczów.Z mieysca mojego będąc obowiązanym 
m ów ić w  im ieniu tow arzystw a, do którego mam 
honor należeć,jeżeli czuję, ile len  obowiązek przy­
nosi mi chluby,czuję nie m niey. ile  moje siły p rze­
wyższa. Od początku mojego życia akadem ickie­
go oddany, nauce, mało zdolney rozw ijać ozdo­
bne kw iaty  w yobraźni,a  przez swoję suchość poz- 
bawioney w szelkich w dzięków  stylu i powabów 
w ym owy, ze drżeniem  musze spełniać pow in-
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ność dzisieyszą, która potrzebuje nie takich ta­
lentów., jakich od skromnego matematyka w y­
magać można,nie takiego wzniesienia się,jakim po­
stępuje poważny chód jego rozumowali i rachuby. 
Nadto, zaledwo kilka miesięcy upłynęło od czasu, 
kiedy szanowni towarzysze zaszczycili mię u- 

/ rzędem dożywotniego sekretarza, skoro to miey- 
sce zawakowało po śmierci mojego oyca, który 
od roku i 8 i 4  był już tylko jednym z akademi­
ków, obecnych niegdyś obchodowi pięćdziesię­
cioletniego jubileuszu. On własnemi oczyma w i­
dział i pilnie rozważał to wszystko , co przez 
pięćdziesiąt la t upłynionych Akademiia zdziałała 
dla postępu umiejętności użytecznych. On w ie- 
cey, niż przez la t dwadzieścia pięć, spełniał obo­
wiązek sekretarza : jemuto winienem wszystkie 
wiadomości , ljtórc będą główną osnową ni- 
nieyszego zdania sprawy. Papiery,po jego śmierci 
pozostałe,dostarczają tak obfitych materyałow do 
liistoryi Akademii, że wiele godzin zajęłoby prze­
czytanie naykrótszego z nich wyciągu o pracach 
dwudziestu sześciu lat ostatnich.

Jakże więc inaezey wystawić tu  całowieczne 
dzieje Akademii, jeżeli nie szybko przebiegając 
ich ogróm, w ciągu stu lat jey użytecznego bytu 
zgromadzony. Jeden z celnieyszychuczonych, mó­
wiąc o Akademii Nauk St-Petersburskiey (Revue  
encycl.M ai. i 82  5) powiedział, żeraczey w  histo­
ry! Akademiy, nie zaś w  rozprawach Akademi­
ków szukać należy wiadomości, co te zakłady zro­
biły. Lecz czemże jest historya jakieykolwiek A- 
kademii, jeżeli nie zbiorem odkryć, zapisanych w  
jey pamietnikach?Nakreślić liistoryą tych odkryć, 
ich początku i okoliczności, k tóre je przygoto-



wały , jestto napisać hist or yą nauk , zbióro wie 
uważanych, historyą Akademiy wszystkich, nie 
zaś jedney z nich w  szczególności; co zapewna 
nie łatw o uczynić , nie szukając jey dziejów 
w  rozprawach ludzi uczonych, którzy prac tych 
uczestnikami byli.

Zaczniymy więc od nauk m a tem a tyczn ych , 
stanowiących pierwszą klassę umiejętności, za 
przedm iot upraw y przez, Akademiją obranych. 
Niemasz wątpliwości, ze liczba i geniusze ma­
tematyków , których Akademija miała szczę­
ście posiadać od czasu swojego założenia , rze­
czywiście przyczyniły się do zjednania dla niey 
sławy u postronnych, i zaręczyły wziętość jey 
dziełom, nadewszystko wtenczas, kiedy wyna­
lazek nowego rachunku, rachunku nieskończo­
ności, zmienił zupełnie całą postać nauk mate­
matycznych, a zastosowanie świetne i szczęśli­
w e tey analizy do zagadnień dotąd naywięk­
szym matematykóm nieprzystępnych, wszystkie 
umysły w  uniesienie w prawiło. Dosyć jest wy­
mienić dwóch braci: M ik o ła j a i D aniela  Złer- 
noullich , ich spółrodaków L eonarda  E u lera  i 
H erm a n n a , również G oldbacha, K r a ffta  oy- 
ca i depinusa , żeby dać poznać, ile Akademija, 
w  pierwszey połowie wieku swojego bytu, przy­
czyniła się do postępu szybkiego we wszystkichga- 
łęziach nauk matematycznych, kiedy wyżey wspo- 
mnieni matematycy, koleyno jeden po drugim, 
doskonalili analizę i matematykę wyższą. Dwie 
inne, nowe, nie mniey ważne gałęzie rachun­
ku jakoto: w staw  i zm ienności, które również 
utorow ały drogę do rozwiązania nieskończoney 
liczby zagadnień nayważnicyszych, Wzięły swóy
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początek i udoskonaliły się na łonie Akademii: 
ponieważ winniśmy je Leonardow i E u lerow i.

Cała ta połowa upłynionego wieku od zało­
żenia Akademii , była czasem Wynalazków 
w  matematyce. Zostało poźnieyszemu pokoleniu 
budować ńa tych zasadach tak pięknych i trw a­
łych, kształtnieysze gmachy, dodać niektóre czą­
stki, zapełnić przerw y, i wzmocnić mieysca sła­
be. Dopełnił tego szanowny w eteran E u ler  sam 
przez się i przez uczniów swoich: Ja n a  A lb er­
ta  E u le ra , Leccella , K ra ffla  syna , R um ow -  
skiego, Kotelnikowo :, M iko ła ja  Eussa, również 
przez Jakóba B eruoullego , Schuberta, G urje- 
wa, TE iskow atow a i Collinsa.

Hydrodynamika cała, swoje postać, a naw et, 
rzec można, swóy kształt naukowy zupełnie zmie­
niła. Do tego przyczyniły się dzieła Akademi­
ków, D a n ie la  Bernoullego  i L eonarda  E u le ra , 
których ostatnie prace w  tym przedmiocie, na­
leżą już do drugiey połowy wieku. Teorya bie­
gu ciał niebieskich, a mianowicie xiezyca , ze 
wszystkich zagadnień astronomicznych naytrud- 
nieysza, nauka żeglarska, teorya budowania i 
kierowania o k rę tó w , teorya muzyki, dzieła 
naylepsze o dyoptryce, mechanice , astrono­
mii i o systemacie św ia ta , wyszły zpod pió­
ra naszey akademii m atem atyków , pierwszey 
i drugiey połowy wieku (*). Nadto, przeszło

(*) JNa udowodnienie tego tw ierdzen ia ,  dosyć jest wspom ­
nieć dzieło E u le ra  i francuzkie wydanie  t r a k ta tu  a s t ro ­
nomii teoryczncy, sławnego akademika naszego 5cóu* 
berta , k tó re  p rzedsięwziął  i wykonał na żądanie P. Mar- 

'kiza de L a p la c e ,  proszącego w  imieniu w ie lu  a s t rono­
mów naycelnieyszych, aby to  Ważne dzie ło  klasyczne, 
było  wydane w języku p rzystępnym  dla uczonych 
wszystk ich  narodów.



1,2 0 0 rozpraw , umieszczonych w  72 tomach Pa­
m iętników  A kadem ii, obeymująeyeh wszystkie 
gałęzie nauk ściśle matematycznych i stosowa­
nych, są zbiorem mnóstwa badań głębokich, mc- 
todów  nowych i rozwiązań dowcipnych w ielu 
zagadnień dotąd nierozstrzygnionych, albo zgłę­
bianych takim sposobem, ze zawsze jeszcze zo­
stawało cóś do żądania , bądźto We względzie 
rzetelności zasad, ścisłości i dokładność i w  rozu­
mowaniu,bądź to wre Względzie prostoty i kształt- 
ności formuł, albo łatwości władania niemi.

Obserwatoryum akademickie, pomimo w ielu 
niedogodności, z położenia mieyscowego wynika­
jących, należy do liczby obserwatoryóW stałych 
i dobrze opatrzonych; a jako nie zbywało mu 
nigdy na astronomach czynnych i biegłych 
(.Delisle , H einsius  , G riszow  , L e x e l l  , R u -  
m owski, H e n r y , / nochodcow , Schubert-, 
śniew ski, Tarchanow)-, tak też postrzeżenia w  
niem zebrane, zawsze były szacowane i poszuki­
wane. Lecz Iiistorya astronomii w  Rossyi,miała 
epoki, w  których Akademija naywif.cey okazała 
czynności.

Taką naprzykłarl było ostatnie przeyście W e- 
nusa przez tarczę Słońca, obserwowane przez 
dw unastu astronomów, wysłanych od Akademii 
na różne punkta rozległego PąństWa. YV iado- 
mo, że obserwacye nad tom przeyścicm, z tylu 
różnych punktów  zicnń czynione, odległość je­
go od Słońca i w iele innych wymiarów, w  na­
szym systemacie planetarnym  z taką dokładno­
ścią zadcterminoWały, że chyba rachunki z po- 
strzeżeń nad przeyściem następnćm w r. 1874 
przypaść mającem, przewyższyć ją zdołają.



Podróż, dwunastu astronomów w  celu czy* 
nienia postrzeleń nad przeyś.ciem W enusa, jak 
również poźnieysza, przez Akademika Inochod- 
cowa kosztem akademii odbyta, przyniosły dla 
jeogral i i oznaczenie położenia jeograficznego 
miast wielu. Nie mniey też w  tym wzglę­
dzie korzystną była podróż akademika Schuber~  
ta  i  Petersburga do Irkucka, przy poselstwie 
do Pekinu wyprawionćm, odbyta. Lecz dopro­
wadzenie jeografii i mapp Państw a do obecne­
go stopnia doskonałości, winniśmy ośmioletniey 
podróży astronomićznoy akademika W iśn ie w -  
skiego, kosztem Akademii odbylcy, która o.śm la t 
trw ała i około 3oo położeń jeograficznych dostar­
czyła do Cesarskiego wojennego topograficznego 
Depo.

W  historyi fizyki, i  chemii na czczigodne 
wspomnienie zasłużyli akademicy nasi: L e u t-  
m a n n , znany ze zręcznych doświadczeń i swo­
ich anomorfoz poliedrycznych ; B ra u n  , autor 
pierwszych postrzeżeń nad marźnieniem m er- 
kuryuszu; B ichm ann , który stał się ofiarą pier­
wszych doświadczeń z elektrycznością piorunu; 
sJepinus, wynalazca mikroskopu teleskopowego, 
którego udoskonaleniu nie mogły jeszcze doró­
wnać inne narzędzia tego rodzaju. On także od­
kry ł własności elektryczne turm alinu ; a dzie­
le jego o elektryczności i magnetyzmie, było klas* 
sycznem w  swoim czasie, i teraz jeszcze ciągle 
jest cytowane przez naylepszych fizyków dzi- 
sieyszych. B iJfJinger, K ra ffIow ie  oyciec i syn, 
P etrow , L o w ilz  syn, wynalazca własności an* 
tyseptycznych węgla, autor w ielu doskonałych 
i-ozbiorow i innych odkryć w  chemii; Ge/.Urt,
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Ł o m o n o so w , G eorg i, autor doświadczeń nad 
zapalaniem się dobroW olnemZacharów, Schee- 
rer  , k tóry przez swoje erudycyą w  literaturze 
chemii, i obszerne wńadomosci, równie, jak. przez 
dzieło o wodach mineralnych w  Rossyi, zyskał 
sławę odpowiednią zasługom. K irchoff , autor 
pierwszych doświadczeń z cukrem i wódką kar- 
toflowa , oraz wynalazca użytecznego sposobu 
czyszczenia oliwy i przygotowywania cynobru(*)„ 

Obszerna i rów nic ważna jak pożyteczna nau­
ka historyi trzech królestw  przyrodzenia, w in­
na także Akademii w ielki swóy postęp. Na 
stwierdzenie tego dosyć jest wspomnieć Szano­
wnym Słuchaczom podróże: obu G m elinów ,PaF
la s a ,G u ld e n s ta d ta .L e p ie c h in a ,F a lk a ,G .e o r g ie -
go,których dzienniki i pamiętniki zawierają skarb 
postrzeżeń zoologicznych , botanicznych , mine­
ralogicznych , a naw et jeograficznych,^ etnogra­
ficznych , technologicznych , ekonomicznych i 
statystycznych. Dokładnieysza znajomość Ros­
syi -we wszystkich tych względach , niezliczo­
ne sposoby i rodzaje ulepszeń przez dzienniki 
podróży podawane i poźniey uskuteczniane, o- 
raz wzbogacenie wszystkich części muzeum a- 
kademii, są owocem tych wieloletnich w ypraw  
akademickich. Podróże te, będące pomnikiem 
złotego wieku akademii , na wniesienie teraz- 
nieyszego jey Prezydenta, w  jedno dzieło zebra­

l i  O śm ie la m y  się p r z y d a ć  o je d n e y  je s zcze  p r a c y ,  jedna- 
jąoey  n i e m n i e y s ^  z a s tn g ę  t e 8 °  u c z o n e g o  a p o d ję te y  
około  c z y s z c z e n i a  C zerw cu  K r a jo w e g o  W ia d o m o ś ć  o 
t ó m  , z D z i e n n i k a  t e c h n o l o g i c z n e g o  A kadenn i ,  w  s w ° lm  
c z a s ie  u m i e ś c i l i ś m y  w  D z i e n n i k u  w i l . ( r . i 8 a i  T .  1. s t r .UD.)  
W  o p i s a c h  p o s i e d z e ń  R r o l e w .  W a r s z .  T o w .  P r z y j .  N a u £  
■Wdzięczne t e z  b y ło  o t e y  p r a c y  w sp o m n ie n ie ,  i i .
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ne, ogłaszają się drukiem w języku rossyyskim. 
Podróże poźnieysze , Ozereckowskiego , Zuje-  
wn, Redowskiego , Adam sa, który odkrył pod 
lodem całkowite ciało mammuta, również pod­
róże Tileziusa  i Lnngsdorffa  , uczonych na- 
turalistów, towarzyszących wyprawie admirała 
Krusensterna ,przyniosły także bogate plony dla 
nauk przyrodzonych i dla gabinetu zoologicz­
nego.

Wszystkie te przedsięwzięcia, pełne niebez­
pieczeństw, nie obeszły się bez ofiar. Lowitz, 
oyciec, został zabity przez kozakow Puhaczcwa; 
Gimelin, młodszy, umarł w niewoli Usmeja Cha­
na Lesgińcow; a Guldenstiidt, poymany przez 
tegoż wodza, winien był swoje uwolnienie, znay- 
dującemu się w bliskości jenerałowi M edemo- 
wi z oddziałem woysk rossyyskich, który po­
słał 600 kozaków w  pogoń za Lesgińcami. Ad- 
junkt Czernoy, umarł w niewoli Kirgizów, a 
jego zegarmistrz Arnold, po kilku latach wię­
zienia, sam się wykupił. l a i k  i Redowski za­
kończyli życie z wycieńczenia w długiey i trn - 
dney podróży.

W  historyi postępu mineralogii,imiona i dzie­
ła Laksm ana , le rb era , Franciszka B enedy­
kta H erm a n n a , Severgina, są tak sławne, 
iż dosyć je wspomnieć, żeby dać poznać, ile ta 
nauka winna jest Akademii naszey. Toż samo 
co do botaniki: w rocznikach Akademii zapisa­
ne są sławne imiona: B uxbaum a , autora Cen- 
turyy y G m elina, autora Flory sybirskiey; Gul~ 
denstLidia,autora Flory kaukazkieypS7<?g<?s£ecfca, 
A m m ana,H ebenslreita j Kolreutera który pier­
wszy rozważał germińacyą roślin mieszanych (hy- 

L)z. W i l  H u t .  i b i t .  y . i / / .  1 6 3 7  r .kyiecień . 1 6



b'ridos); L epiech ina , R udolpha, Sm ielowshiego  
i  Trin iusa ,niezmordowańfego traw  badacza.Dzie­
ła  i pamiętniki wszystkich tych uczonych szaco­
wane są od znawców.

Anatomia i Zootomia czyli Anatomia po- 
tów nyw ająca, również pomyślnie w  Akademii 
upraw iane były. Dzieła i pamiętniki naszych 
akademików: JOuvernois, J V ieitbrechta  , W i l ­
da, Boerhave, F F o lffa , Zagórskiego, B a n ­
dera, za klassyczne są uznane.

Chociaż historya i jey nauki pomocnicze, ja- 
kotc : numizmatyka i nauka starożytności, na 
macy postanowienia Cesarzowey Elżbiety, w  ro­
ku 1747 wydanego, przestały bydź od tego cza­
su przedmiotem zatrudnień akademickich, i za- 
Iedwo w  roku i 3o3 wydział historyczny zno­
w u został przyw rócony; jednak badania zna­
komitych akademików naszych: B a j  er a , M ul­
lera , Sch lb tzera , l i s  zera., a od r. i 8o3 Kruga , 
Lehrberga, K ohlera , rozproszyły tyle błędów 
i takie światło rzuciły 11a niektóre punkta wąt­
pliw e tey n a u k i, mianowicie zaś na historya 
i numizmatykę rossyyską, iż śmiało powiedzieć 
można, że te nauki nie mniey, jak i w iele in­
nych, tu  wspomnianych, Akademii są winne.

Jeden paragraf ostatniey ustawy r. 1823, za­
ręczył Akademii prawo przyymowania do swe­
go towarzystwa mężów znakomitych w  naukach, 
nieobjętych naw et tą  ustawą. Zbiór niezmier­
nie bogaty rozmaitego rodzaju skarbów wscho­
dnich, jaki Akademia posiadała,był polem obszer- 
nem i żyżnćm, obiecującem plon obfity; lecz 
tylko życzyć należało, ażeby znalazła się ręka, 
zdolna wydobydź go z mroku ciemności i wy-
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stawić na widok uczonemu światu. Jeszcze in- 
na uwaga nastręczała podobne zadanie. Upra- 
wa języków wschodnich zdawała się zapowia­
dać naszym wiadomościom w  liistoryi i etno­
grafii starozytney, oraz średnich wieków Pań­
stwa, wzrost nie mniey buyny, jak pożytek wiel­
ki, spływający juz teraz na związki handlowe 
i dyplomatyczne ze Wschodem. Akademija więc 
użyła przywileju wyzey wspomnionego na do­
bro starożytności wschodnich , a poźniey z po­
budek równie mocnych, uczyniła toż samo w e 
względzie literatury  greckiey i rzymskiey. Tym 
sposobem do wydziału historycznego przyłączył 
się nowy wydział filologii, a do liczby człon­
ków akademii, szanowne imiona Frahna i Grafe. 
Pierwszy z nich miał szczęście odkryć w  pisa­
rzach arabskich obfite zrzódło zdarzeń szacow­
nych do starożytney historyi rossyyskiey, i potra­
fił wydobyć z niego znakomitą korzyść dla tey 
nauki.

Ekonomija polityczna i statystyka są nauki 
nowe, i Akademija zaledwo przed dwudziestą la­
ty rzeczywiście zaymować się niemi zaczęła. P ier­
wsza z nich nastręcza jeszcze tyle ważnych zaga­
dnień do rozwiązania, że praw ie co rok rozwi­
ja się w  niey nowa teorya. Lecz to właśnie za­
ręcza przyzwoite mieysce tym naukom poli­
tycznym, między naukami ściśle akademicznemi; 
gdyż one bardziey nad inne udoskonalenia w y­
magają. Nadto, chociażby już główne zdania w  
tych naukach ustalone i jednostayne zasady po­
wszechnie przyjęte były; zawsze jednak zostawać 
będzie zmiarkowanie ich i zastosowanie do oby­
czajów, zwyczajów,charakteru i rządu rozmaitych

1 6 * '



narodów; a jako zastosowanie właściwie jest n a j­
w ażniejszą rzeczą,tak tez, żeby było użytecznem 
dla kraju, nie może bydź bez jego znajomości,a na­
stępnie w ew nątrz jego czynione. Zacny nasz Aka­
demik P. A1 oceń,tak sławny z licznych dzieł swo­
ich w  przedmiocie Statystyki Państwa, jest także 
autorem Ekonomii Polityczney. Świetne przyjęcie 
teęo dzieła w Niemczech, w  Anglii, we Francyi i 
w  Niderlandach,dostatecznie zaniem mówi. Lecz 
naywięcey szacunku w  oczach rodaków naszych 
zyskało mu ciągłe stosowanie tych praw ideł 
do obecnego stanu przemysłu Rosyjskiego, przez 
niegoż samego czynione.

Co do statystyki , zasługi Schlózera  są tak 
znajome, iż nie ma potrzeby zaymować się ich wy­
liczaniem; zresztą, podrożę wyżey wspomnione, 
a mianowicie Akademików: Pallas  a , Gulden-  
siadla  , Georgiego , dostarczyły naypicrwszych 
wiadomości do Statystyki Państwa, i można po­
wiedzieć,dały początek tey naUce w  Rossyi. Za na­
szych czasów Akademik ł J  er mann,  wyprowa­
dził nową teoryą statystyki, stosowną do stanu 
teraźniejszego nauk politycznych, onartą na mnó­
stw ie faktów , dostatecznie stwierdzonych.

Oto jest lekki rys owocu przeszło 2,5 o o roz­
praw , jużto zawartych w 72 tomach Pamiętni­
ków Akademii, jużto drukowanych osobno. Każ­
da z nich zawiera albo nowe odkrycie, albo no­
w e faktum , albo też jaki nowy systemat, jaką 
nową metodę, objaśnienie lub rozwiązanie. W zbo­
gaciły one obszerną dziedzinę nauk matematy­
cznych, fizycznych,i historyczny cli,branych w  nay- 
rozłegleyszem. znaczeniu. Europa, cały świat u-
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ceony, znał je, oceniał i oddawał Akademii nale­
żny hołd pochwały.

Te przedsięw zięcia, pełne powodzenia, jakie 
Akademia czyniła w  celu powiększenia dziedzi­
ny nauki i rozszerzenia granic naypożyteczniey- 
szych wiadomości ludzkich, przynoszą zaszczyt 
dla Rossyi, k tó ra  tak znacznie przyczyniła się 
do w zrostu  ogromney massy św iatła  przez Aka- 
demije na wszystkie ukształcone narody zlew a­
nego; oraz jest odpowiedzią tym , k tórzy , nie roz­
różniając celu takow ych tow arzystw , od celu z a ­
kładów  szko lnych , zapytują: na co one są po­
trzebne, jeżeli nie dają ku rsów  nauk z katedr 
publicznych ? U niw ersy tety  dopełniają swojey 
powinności, w ykładając mnieyszey lub  większey 
liczbie słuchaczów nauki, w  takim  stopniu do­
skonałości, w  jakim się one znaydują: Akademie 
zaś pow inny je udoskonalać, wzbogacać now e- 
mi odkryciami, mianowicie w  tych razach, k ie­
dy one wymagają wspólnego w ie lu  uczonych 
działania i środkó w  siłom jedney osoby n ieprzy­
stępnych.

Do usług istotnych, k tó re  Akademie i tow a­
rzystw a uczone naukom przynoszą, liczyć także 
należy zbieranie rozm aitych przedm iotów , in te - 
ressującycli i nauczających, a do badań uczonjch  
nieodbicie potrzebnych, jakie ode pow inny czy­
nić i mają sposobność do tego.

Akademia pochlubić się może, że um iała ko­
rzystać z każdey zręczności wzbogacenia swo­
jey biblioteki i muzeum, wydając na to w ięcey 
pół m iliona z sumra, przez osczędność zebranych. 
Nayprostsze naw et historyczne opowiedzenie po­
czątku i kolei w zrastania naszego'muzeum, prze*
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sżłoby granice mojey mowy,i w  rzeczy samey było­
by tylko powtórzeniem lego,co B acm eister  ogło­
sił w  swojem piśmie, z powodu uroczystości pięć- 
dziesięcioletniey wydanem. Przestanę więc na 
udzieleniu krótkiey wiadomości o muzeach poź- 
niey, a mianowicie pod prezydencyą teraznieyszą, 
albo nanowo utworzonych , albo przez nowe na­
bycia znacznie zbogaconych. Muzeum Zoologi­
czne, winno stan kw itnący swoim konserwa­
torom : P P . O zereckow skiem u , Sew astianow i 
i Panderow i. Znaczne odmiany w  ciągu lat 
ostatnich zostały w n iem  poczynione. Przezna­
czenie dla tego muzeum wielu sal, dawniey do 
biblioteki należących, dało sposobność uklassyfi- 
kowania przedmiotów w  sposob dogodnieyszy do 
obeyrzenia i razem lepiey odpowiadający obecne­
mu stanowi tey nauki. Same zbiory zostały zna­
cznie powiększone, mianowicie mnóstwem zwie­
rząt ssących, ptaków  i ziemnowodnych, przez 
Akademika L a n g s d o r ffa , zwiedzającego połu­
dniową Amerykę, często przysyłanych. Akade­
mik P a n d er  także wzbogacił muzeum zbiorem 
ryb, zwierząt ziemnowodnych i miękuszów, 
przywiezionych przez doktora Siew alda  z jego 
podroży naokoło świata. Podróż samegoż P . P a n -  
dera  jego własnym kosztem do Krym u odbyta, 
dostarczyła nam zbiór entomologiczny, znaczną 
liczbę skamieniałości , oraz zupełny zbiór geogno- 
styczny okolic Odessy. Drugi zbiór skamienia­
łości, przez tegoż Akademika w  okolicach St-Pe- 
tersburga, a mianowicie w  Pawłowsku i w  Car- 
skiemSiele zgromadzony,dający dokładne wyobra­
żenie geognozyi i wieku tych okolic,pobobnież stał 
sie własnością Akademii i lepiey przypadł do
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zbiór ow dawniey otrzymanych z guberni i estoń- 
skiey, z dawney i noweyFinladyi, z guberniinow - 
gorodzkiey , ołoneckiey , wołogodzkiey , perm-, 
skiey, krymskiey, Laukazkiey, katerinenhurskiey 
tomskiey, irkutsldey, i z Kamczatki. Urządzenie 
gabinetu mineralogicznego winniśmy gorliwym 
staraniom zacnego Akademika naszego Sew er g i­
ną, którego niedawno śmierć w ydarła naukóm 
z wielkim żalem Akademii. Gabinet ten składa 
się ze dwóch zbiorów oryktognostyeznych. Je­
den z nich jest urządzony podług układu JHauy, 
drugi podług TVer ner a. Oprócz wielkiey licz­
by m inerałów exotycznych, Akademia posiada 
jeszcze bogaty zbiór geognostyczny ze Szwecyi i 
W ęgier; ostatni z nich zgromadzony i w  darze 
Akademii ofiarowany został przez P . Z ip  ser a z 
N eushol, geognostę biegłego i gorliwego , oraz 
członka korrespondenta Akademii. Zbiór no­
wo nabyty przedmiotów rzadkich Ameryki pół- 
liocney, wyspy For, Grenlandyi, Norwegii i H ar­
cu, bardzo się przyczynił do ozdoby i uzupeł­
nienia tego gabinetu. Tak więc nasze muzea 
przedmiotów, do historyi naturalney należących, 
słusznie liczyć się mogą do pierwszego rzędu za­
kładów uczonych w  Państwie. Lecz nadto, każde 
z nich posiada rzeczy prawdziwie osobliwe a je­
dyne, których cudzoziemcy zazdrościć nam m u­
sza. Takiemi sa: skielet mammuta i sławna b ry -c c 4 _ ,
ła rodzimego żelaza , znajoma pod nazwiskiem 
zelaza  rodzim ego P a lla sa .

Zbiór roślin zasuszonych, który Akademija 
posiadała jeszcze od czasów podróży: S tę łle ra ,  
dwóch G m elinów , F a lk a , K raszęninnikow a, 
P a lla sa  i innych, był w  zarzuceniu około lat



dziesięcin, z przyczyny, ze Akademi ja nie miała 
botanika. Zaledwo w  roku 1824 mieliśmy szczę­
ście przybrać do liczby członków Akademii na- 
szey P . Trin iu sa , botanika tak słusznie wiel­
bionego; i odtąd w  krótkim przeciągu czasu da­
w ne zielniki, uratowane od zniszczenia, zostały 
przeczyszczone i uporządkowane, w  mieyscu ró­
w nie obszernem, jak dogodnem. Piękne zielni­
ki z G orenki (*), zawierające między innerni 
zielniki sławnego P o tta  Brunświckiego, i wiele 
dubletów roślin krajowych , także szacowny i 
obfity zbiór roślin skrytopłciowych i phanero- 
gam icznych  po nieboszczyku H o ffm a n ie , sław­
nym professorze w  Moskwie , nie mniey bo­
gate zbiory , zgromadzone przez Siebera  w  
Palestynie, w  Egipcie, na wyspach Krecie, Mar­
tynice, Burhon i w  Nowey-Holandyi, ńa wniesie­
nie P . Trin iusa  zostały przez Akadeiniją nabyte. 
Bardzo piękny zbiór roślin amerykańskich P. 
Prezydent, a drugi zbiór roślin z okolic Odes­
sy P. Akademik P a n d er , darował. Nakoniec 
zobowiązanie doktora M ertensa , jako naturali- 
sty,towarzyszącego w yprawie na około świata.pod 
naczelnictwem kapitana L u tk e  przedsięwziętej", 
obiecuje znaczne korzyści dla tey części na­
szego muzeum. W  celu zaś czynnieyszego po­
mnażania zbiorów roślin krajowych, Akademi ja 
zgłosiła się do w ielu miłośników botaniki w 
Państw ie, a mianowicie w  stronach wschodnich 
Kaukazu, w  okolicach Nerczyńska i Tauryki, 0- 
raz na górach Altayskich mieszkających , zobo­
wiązując ich do udzielania jey czasami pi onów 
swoich. P ilna gorliwość P. Akademika T rin i-

(*)  D o b r a  lir . R a z u n i o v r s k i e g o  n i e  d a l e k o  M o s k w y .
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usct spodziewać się każe, że muzeum, jego sta­
raniom powierzone, tak już obfitujące w  rośli­
ny exo tyczne, nie zadlugo stanie się tem, czem 
bydź powinno, to jest: powszechnem konscrwa- 
toryuin zupełney flory krajowcy.

Gabinet medalów, czyli ściśley mówiąc mu­
zeum numizmatyczne , przez Samego P iotra 
"Wielkiego założone, zasługiwał na uwagę w  po­
czątku swoim, .nie wzrastał 011 tak nagle, jak in­
ne zbiory, i zda e się, że wyjąwszy zbiór me­
dalów Rossyyskich do Katarzyny II włącznie, 
gabinet ten, od roku 17 3 2 do 1823, był w sta­
nie spoczywającym; co zapewne przypisać na­
leży usuuieniu historyi z liczby przedmiotów, 
uprawie Akademii powierzonych. Jednakże j 
zbiór monet starożytnych rzymskich, oraz mo­
net i medalów nowożytnych : bo w istocie osta­
tni z nich zawierał wiele sztuk rzadkich śgo 
Państwa Rzymskiego , Francuzkicli , Angiel­
skich, Saxońskieh i Rrunswicko - Lunehurgskich; 
piękne medale szwedzkie K orlstena  i Jrietiin- 
geraj medale holenderskie, rzadkie monety wło­
skie , wiele dobrze zachowanych monet miast 
oddzielnych, i godny uwagi zbiór medalów sym­
bolicznych. Lecz znaydujące się przerw y mię­
dzy oddziałami monet starożytnych, ściągnęły u- 
wagę P. Prezydenta, i pobjidziły go do zaradze­
nia temu. Za jego więc 'wstawieniem się, Aka- 
demija w  roku 1823, otrzymała od Sławney pa­
mięci Cesarza Alexandra, N ajw yższe pozwole­
nie nabycia, za summę 5 0,0 o o rubli, w ziętą z jey 
funduszów ekonomicznych, od jenerała Sucht cle- 
n a , pięknego zbioru monet rzymskich i greckich. 
Nie byłto zbiór w celu zysku na prędce zgro-
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m adzony; lecz przez wiele la t dobierany, rę­
ką znawcy i m iłośnika, rów nie mającego mo­
żność nabywania naykosztownieyszych rzadko­
ści w  tym rodzaju, jak posiadającego erudyeyą 
klassyczną, smak wyborny, oraz głęboką i k ry ­
tyczną znajomość starożytności. Zbiór ten za­
w iera przeszło 12,000 monet , a między temi 
i 83 złotych i 3,758 srebrnych. Złożono go w 
pięknem mioyscu, spoinie ze zbiorem, k tó ry  A- 
kademija wprzódy już posiadała; lecz osądzono 
rzeczą przyzwoitą nienaruszae porządku przez 
uczonego właściciela jemu nadanego, i nie przy­
łączać do kollekty dawnieyszey , póki P. Aka­
demik Grafa,  którem u dozor nad tern muzeum 
jest poruczony, nie wykona pracowitego przed­
sięwzięcia, ułożenia ogólnego i systematycznego 
katalógu całego zbioru. Podobnież do czasu, u- 
mieszczono w  tymże samym lokalu w iele rze­
czy kosztownych, znalezionych w  grobach sybir- 
skich. SJawney pamięci Cesarz P io tr I, przez 
dwa ukazy, w  r. 1720 i 1721 avydane, zalecił 
lizadow i Syberyi, żeby wszystkie csoliliwości 
tego rodzaju, skoro tylko znalezione zostaną, by­
ły  odsyłane do muzeum, przezeń w  nowey sto­
licy założonego, które poźniey dla akad emii do­
stało się w  podziale. Podróże Akademików zna­
cznie także przyczyniły się do wzbogacenia te­
go pięknego i uczącego zbioru, który odtąd nie 
został już powiększony, chociaż źrzódła są nie­
wyczerpane. Nie od rzeczy wynurzyć tu  życzenie, 
aby te pomniki liistoryi oyczystey mogły bydź 
zachowywane od zatraty, i nie stawały się łu ­
pem tych, którzy zaymują się ich dobywaniem,
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a przez chciwość i ciemnotę, -samą tylko Avar- 
tość kruszcu do nich przywiązują.

M uzeum azyatyckie, zaledwo przed  k ilką  la­
ty  utw orzone, coraz bardziey odpowiada celowi 
swojego założenia. Szczególnieysza troskliwość 
teraźnieyszego P rezyden ta , co się tycze języków 
i starożytności wschodnich , jako nauk z ty lu  
miar d la Rossyi nayważnieyszych, dała m u po­
czątek. Celem założenia tego muzeum było, sku­
pienie w  jedno mieysce rozrzuconych po rozma­
itych zbiorach przedm iotów , należących do lite ­
ra tu ry  , starożytności i sztuk w schodnich , aby 
przez to nastręczyć sposobność do uczonych ba­
dań, w e w szystkich gałęziach lite ra tu ry  azya- 
tyckiey. W ażność takowego przedsięw zięcia da­
ła się uczuć prezydentow i tow arzystw a azya- 
tyckiego a v  Paryżu  , k tó ry  w  tym że czasie o- 
świadczył życzenie, aby podobne muzeum zało­
żyć u  siebie. Mnogość skarbÓAV, k tó re  Akademia 
w  tym  rodzaju posiadała, by ła  już wystarczaj i- 
cą na założenie nowego muzeum; nadto, p rzy łą­
czono tu  jeszcze zbiór nasz, po części bardzo za­
możny a v  dzieła drukow ane i rękopisy chińskie, 
m anżurskie, japońskie, mongolskie i tybetańskie, 
m iędzy k tórem i znaydują się niezm iernie rzad­
kie, oraz zaAvierajace bardzo Avażne trak ta ty  o 
w szystkich gałęziach lite ra tu ry ; także zbiór zna­
kom ity m onet mohamrnetańskicli, chińskich i ja­
pońskich: pierw sze z nich oddawna już były 
przedm iotem  ciekawości uczonego ŚAviata; n ie  
m niey Aviolae interessujący zbiór posągów mon­
golskich z miedzi pozłacaney, k tó ry  jest p raw ­
dziw ą szkołą do poznaAA'ania religii B uddy; nako- 
niee. m alow idła chińskie i zbiór bardzo bogaty n a -



rz ę d z i , sprzętów  , ozdób zby tkow ycli, płodów 
sztuk, odzieży i broni narodów  wschodnich, a 
m ianowicie Chińczyków i Japończyków . Obey- 
rzenie tego zbioru, dokładnieysze może dać w y­
obrażenie obyczajów i zwyczajów tych narodów , 
n iż w szystkie opisy podróżników . M uzeum to, 
świeżo zbogacone szacownym i praw ie nieo­
cenionym zbiorem, przeszło siedmiuset rękopisów 
arabskich, perskich i tu reck ich , z Bagdadu spro­
w adzonych , jest teraz jodynem w  swoim ro­
dzaju. Urządzenie i objaśnienie tych skarbów, 
m ianowicie w e w zględzie num izm atyki , w iń - 
niśm y rzadkiey znajomości i n iezm ordow anej 
gorliwości zacnego oryenlalisty naszego P . F rahn . 
Opisana dopiero część num izmatyczna zab ie ra  
n ie tylko m onety hordy złotey, w  szeregu n ie­
p rzerw anym  jey książąt i dat ich panowania i- 
dące, lecz nadto m onety praw ie wszystkich dy- 
nastyy mohammedańskich na W schodzie, od 7go 
w ieku  do naszych czasów, a między tem i p ra­
w dziw ie kosztow ne historyczne pom niki staro­
żytności.

Pozostaje wspom nieć jeszcze o jednem  m u­
zeum now o utw orzonem . K iedy pomyślne skut­
k i prac C ham pol l iona ,  młodszego, dały now y 
popęd naukom  starożytności egiptskich , każde 
tow arzystw o uczone zapragnęło posiadać jakikol­
w iek  zabytek narodu, z ty lu  względów godnego 
uwagi, żeby przynaym niey mieć sposobność dą­
żenia w  ślad za postępom badacza , aczkolwiek 
m niey lub  w ięcey opierającego sienna przypu­
szczeniu , zawsze jednakże godnego szacunku 
uczonych starożytników  europeyskich. Szczęśli­
w a zatem byłato okoliczność, kiedy przybył
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do Petersburga P . G nstiglione  , medyolańczyk, 
z pięknym zbiorem starożytności egiptskich w ro­
zmaitym rodzaju zgromadzonych, przez czas dlu- 
giey bytności jego w  Alexandryi i Kairze. Dzię­
ki madrey administracyi szczególnych docho- 
dow towarzystwa naszego: Akademija znalazła 
się znowu w  możności przeznaczenia 4o,ooo 
rubli na zakupienie tego zbioru, więcey tysiąca 
sztuk zawierającego. Odznaczają się w  nim na- 
dewszystko 3 posągi z granitu i białego k a ­
m ienia w apiennego , oraz 3o płaskorzeźb, tak 
że na kamieniu wapiennym, wystawująeych 
przedmioty religiyne i zatrudnienia pryw atne­
go życia. Styl tych płaskorzeźb jest rozmai­
ty, lecz Wszystkie należą do przedmiotów nay- 
ciekawszyeh i nayznakomitszych w  całym zbio­
rze : gdyż zbiory naw et bogatsze od naszego, 
mało podobnych mają. Znaydują się tu  także 
4 mumije bardzo dobrze zachowane , a dwie z 
nich są w  swoich trUnach, bogato malowanych; 
1 2  wielkich naczyń alabastrowych; dwa kamie­
nie do ofiaf służące, i mała piramida z kamie­
nia wapiennego, podobnież jak wszystkie pra­
wie przedmioty, do tego zbioru należące, osypa­
na napisami hieroglificznemi ; kilkaset małych 
posążków i dwa posągi bóstw egiptskich skła­
dają szereg mitologiczny ■, nader obfity i cie­
kawy , a mnóstwo drobnych spr/ętow  , ozdob 
i tym podobnych rzeczy, z gliny roi ionych,przed­
stawiają widok nie mniey uczący. Nakoniec ośm 
zwojów papyrusowych, bardzo dobrze zachowa­
nych, mogą uchodzić za pomnik znakomity, i 
obiecują obfite źrzódło dla historyi, oraz nau­
ki języków i zwyczajów dawnego Egiptu, Zbiór



ten pod nazwiskiem m uzeum  egiptshiego, u- 
mieszczony w c dwóch salach, ozdobionych spo­
sobem odpowiednim przedmiotowi, w  nich za­
w artem u , w in ien  swoje uporządkowanie ra­
dom i naw et bezpośrednim staraniom samegoż 
P .' C a s t ig l io n e , k tóry starał się nadać jemu 
szyk stosowny po części do tego, w  jakim znay- 
dował te przedmioty w  pierwiastkowey ich oy~ 
czyznie.

Ten szybki rzu t oka na historyą Akademii 
daje potrzegać, że od epoki jey otwarcia, w  r. 
1726, aż do epoki jey stuletniego jubileuszu w  
r. 1826, bez przerw y, czynnie i z gorliwością 
zmierzała do celu wszystkim akademijom spól- 
nego, to jest: do udoskonalenia nauk i rozpo- 
strzenienia ich dziedziny. Zniszczyła błędy za­
starzałe, popraw iła mylne zasady, wprowadzi­
ła nowe systemata i metody , poczyniła nowe 
odkrycia, roztrząsnęła i udoskonaliła dawniey- 
sze;a wszystkiego tego dokonała przez spólne u- 
siło wania uczonych ją składających, którym Rząd 
oświecony ciągle dostarczał środkow spełnienia, 
tak ważnego obowiązku, w  sposob godny Mo­
narchy , który ich protegow ał; Państw a, któ­
re z ich św iatła kprzystało; Towarzystwa, do 
którego należeli, i Sławy, którey w  świecie uczo­
nym nabyli.

Spodziewam się, że ten rys historyi Akade­
mii, jakkolwiek ograniczyć go musiałem, spra­
w i na moich towarzyszach ten skutek, który, 0- 
prócz zajęcia Szanownych Słuchaczów, był ce­
lem mojey mowy, to jest: zachęci nas do chwa- 
lebney wytrwałości w  zawodzie, którego część 
przebieżoną taka gorliwość ku naukom uświe-



{iiiła. W  istocie, cóż może bydź mocnieyszym 
bodźcem dla uczonego do pracowania nad po­
stępem nauk, nie wspominając o pobudkach, jakie 
w swern przywiązaniu ku naukom znayduje, je­
żeli nie to zapewnienie, że zwróci na siebie u- 
wagę Rządu oświeconego i umiejącego każdą za­
sługę oceniać sprawiedliwie ? W ieki Perykle- 
s a , Ptolemeusza , Augusta, Medyceuszów, L u­
dwika XIV. Katarzyny i Alexandra, czyliż nie 
są dowodem, że zamiłowanie nauk i postępy u- 
miejętności, zawsze' były owocem pow alenia ku 
nim i opieki nad niemi Monarchów oświeco­
nych, ij że raz zakwitłe i ulubione w  narodzie 
nie upadły wprzódy, aż nim  wzgarda Rządu nie­
przyjaznego światłu, niszczącem tchnieniem nie 
zwarzyła tych kw iatów, tylko przy długiey a 
staranney upraw ie krzewić się i rozkwitać mo­
gących. Oby Akademia, wspierana w  dążeniu do 
wysokiego celu swojego, mogła w  drugim  wie­
ku swojego bytu, utrzymać tę św ietną sławę , 
jaką w  pierwszym u wszystkich narodów oświe­
conych zjednała dla siebie! co zapewna jest je- 
dnomyślnem życzeniem wszystkich Przezacnych 
Słuchaczów moich. F. FF~.

H I S T O R Y  A.
P o s e l s t w o  K r z y s z t o f a  X i e c i a  Z b a r a s k i e g o  d o T e r -  

c y i , w  roku 1 6 2 2 .  Ciąg 5ci; ob. w yiey  str. 1 0 1 .

Kiedy się to wszytko tak już ku dobremu 
skłaniało, w nocy list odTomsze przyszedł, a do 
Tomsze z Polski wiadomość , żem ja przywiózł 
sicdmdziesiątsorokÓAY soboli, szkatułę, zwiercia­
dło, dziewiętnaście marmurkow, y sześćdziesiąt
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tvsieey  tal er o w  złotych. Tamże dopioro jaw nie 
nazajutrz- insu lty  w iększe, składając to pierw ey 
na żydy, iż mu dali znać, a potym  że to z Pol­
ski w ie: exagitował tym przeciw ko m nie y M u- 
ftego y Halił Pasze, że m nie już poczęli odstempo- 
wać, alein ja przy swoich pierszych assertiach 
staw ał , y pozwalaćiem tego z musu niechciał. 
T a n d e m  przez Muftego a v  trak ta ty  poszło, żem 
pozw olił dać czterdzieści sorokow soboli m ar- 
m orkow , ktorychem  więcey nie m ia ł , czterna­
ście, zw ierciadło y szkatułę: to jednak bez re­
gestru  żadnego, ale wrzkomo m u pow iadał Dra- 
gaman in c o n f id e n t ia , com nagotował. P r  ed 
się W ew eli k łócił, y barziey niż pierw ey: K i- 
slar aga też mi przez angielskiego posła persva- 
dow ał , abym upom inki jakie dał , k toreby go­
dne były tak Cesarza, jako y K róla barziey dla 
ich srom oty, niż dla m nie, obiecując śię o to do 
Cesarza w łożyć, żebym m iał dobrą odpraw ę i 
pokoy pożądany. Powiedziawszy m u to wszy­
tko , co się godziło powiedzieć , obiecałem mu 
cztyry soroki soboli , a pierw eyem  m u był dał 
trzy , żeby mi u  Cesarza audientią  zjednał: a że 
ja jeszcze y nad to dam co w ięcey w  upom inku, 
niżelim  obiecał Cesarzowi, y daw nobym  by ł to 
uczynił, ale wie traktow anie W ezyrow e y jego 
upor nie dopuszczał m i, /  teraz gwoli K islara- 
dzie barziey to uczynię , niż dla W ezyra. Gra-  
t u m  mu to było, y zaraz w ypraw ił kartę  do W e­
zyra, abym m iał audientią u Cesarza. A już też 
to była piąta niedziela, jakom był do Constan- 
tynopola przyjechał. Nim eśm y do postanowio­
nego czasu przyszli, jam to z W ezyrem  uma­
w iał: piersza, żeby się nie znaczyło napotym  po-



w innością jaką; druga, aby mię przed W . Kroi. 
Meią w  liście swoim wymówił, żem ja to na je­
go persvasia bez woli W . Kro. Mci uczynił dla 
dobrego pospolitego; trzecia , aby też W . Kro. 
Mci upominek jaki godny od Cesarza posłał; 
czwarta, abym też mógł zatym mieć y w ięźniów  
przy pocałowaniu szaty Cesarskiey: wszytko ab­
solute  obiecał, bo to u  niego , jako u  każdego 
Turczyna zwyczayna, jednymże fortelem y pra­
w dą iść. T o te ż  sobie warował, abym nie siła 
mówił z Cesarzem, ale raczey na piśmie dał, bo 
Cesarz jest komplexiey subtelney, nie rad d łu ­
go słucha; druga, iż mi trzeba m odeste  patrzyć, 
nie po polsku, nie tak jako oni zwyczay mają; 
iż to czyni jako ociec synowi. Powiedziałem mu, 
iż y mowa u mnie jest w edług czasu, y oczy. 
Chciał, żeby te moje upominki jako perskiego i  
moskiewskiego przez rynel^ niesiono; czegommu 
ja żadnym sposobem nie pozwolił, y tak je w  
nocy zaniesiono do pałacu, y tam oddano, które 
oni na ostentatią w  ręku trzymali. W e  w to­
rek d. 6 decembr. fe s to  D . N ic o la i , dnia te­
go witania, płaca też na ten  czas żołnierzom przy­
padała, gdzie się chciał y ludźmi y pieniędzmi 
popisać, y tak mimo mnie z worami, kiedym ja 
wjeżdżał, szli, było też pieniędzy w  tych wo­
rach nie mało, na które on radby żebym był 
patrzył y dziwował się, alem w  tym  fantazyey 
jego nie wygadzał, powiadając, iż u takiego P a­
na nie dziw, że pieniędzy siła. Tam nic no - 
tab ile  nie było, jeno to , iż już u stołu kiedy­
śmy siedzieli, posyłał do mnie kilkakroć przez 
W ewelego, a do W'ewelego przez kogo insze­
go, abym przed Cesarzem czapkę z d ją ł: po in< 
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srzycłi ratiach powiedziałem mu na ostatek ca- 
thegorice: kiedy mi głowę zdeymie, wtenczas 
y czapkę. Przy wi taniu kilkąm słow jedno sie 
wyprawił, bo się też już y Cesarz, który pewnie 
miał ręce y nogi związane , począł szpetnie o- 
ŁracatkJ Na piśmie jednak wszytko było poda­
no, y wszytkie pnneta potrzebne W . Kro. Mci, 
mianowicie też z Kantymira yTomszę wspom- 
niono o sprawiedliwość. Sposobem -zwyczaynym 
W ezyr naystarszy położył to przed Cesarzem^ 
lecz to niezwyczaynie było, że zaraz ono pismo 
po wyyściu moim wziął do siebie, czego za Ce- 
sarzow inszych nie bywało, bo się obawiał, że­
bym ja skargi jakiey przed Cesarzem nau nie 
czynił. Po witaniu Cesarskim miałem u niego 
z jegoż roskazariia kilka audientij , na których 
nih il serium  nie traktował, tylko łudził, zwła- 
czał. O więźnie ilekolwiek razów upominałem 
mu się, powiadał , iż dalibóg będą, ale że ich 
wydać nie może tak prętkó , bo niewie co za 
ludzie są, y muszą bydź ludzie wielcy, bo się 
o nie avszystek świat stara: za tego starszego Bo­
ga Betlem Gabor 3o,ooo daje, i tAvoyci Król 
nie.wierzy, że przed tobą posłał co prędzey się 
on starając, znać, że ty ze mną chytrze postem- 
pujesz, ale kiedy pokoy stanie, y to dalibóg bę­
dzie, y takich podobnych obietnic', dziś , jutro, 
pojutrza siła było. In terim  z Weave!im harc 
był nie mały, y z temi , którym Pan Starosta 
Lwowski pieniądze pobrał, a drugim PP. Czu- 
ryłowie. W ewełi prawda to jest, iż mi siłamo- 
lestii zadał, ale kiedybym go ja był nie avziął 
z sobą, a na takie suspicie padł, w  jaki czasem 
był przyjechał, więceybym był miał nietylko

1 , \



kłopotu, ale niebezpieczeństwa, To jednak ło •' 
trow i przyznać musze, iż a v  tym dufale mi się 
stawił, ze mi in struc tią , którą przy sobie miał 
oddał, y W ezyrowi się,^cłioć był od niego py­
tany, zaprzał- Ja jednak takem z nim sobie po­
stąpił, 1)0 mię o to prosił, (znać że na figiel) 
żebym tę dawną instructią jogo s p a li ł , a ory- 
g nał zostaw ił, obawiając się , żeby proditiey 
swojey nic odkrył, y takem zawsze przy trac- 
tacieeh miał jedną oryginalną, a drugą, która 
wedle potrzeby była napisana. W e  dwie nie­
dziele po moim przyjechaniu dopioro Podskarbi 
postanowił z moim Kiliają, abo bez postanowię 1 
nia obiecał dawać , dwadzieścia y pięć tysięcy 
aspr na dzień, a żadney rzeczy z ziarna w ię- 
cev. Jeśli to rzecz była podobna na kilkaset 
koni i na kilkaset człowieka w  Constantyno- 
polu, to y oni sami snadnie sądzili, ale trudho 
było o to co mówić, y tego jednak nie dawa­
li. To takie zatrzymywanie suspectiim  mi 
było, y com rozum iał, doświadczyłem potym, 
że to było tym  figlem uczyniono od W ew ele- 
go y podskarbiego , aby to było wytrącono. 
Na ostatku, jeślibym był nie zapłacił tego dłu­
gu, a iż on był conscius tego, y owszem (jako 
potym od'tego W ezyra wiem) radził, aby mię 
zatrzymano yn ie  puszczano, mając mię pro ob- 
side. Zaczyin kiedym ja też z nim o to mó­
w ił y pytał się, coby za nadzieja była w  tym  
zniesieniu, on mi obiecywał , ze f o  ciii modo; 
a czyniłem to dla tego , żebym go na tey na- 
deiei zatrzymał, aby mi od tego agenta nie wy­
padał , dissimulując , że ja o jego rzeczach nie 
w iem : zwłoezył mi to zawsze , że nie trzeba



na nich z razu nastempować, będzie to powoli, 
a to wszytko ea ratione , (jako się to wynu­
rzyło) że jeśliby mię byli zostawili , trudnom 
miał co płacić , y do tey resoluliey nie było 
o czym tractować. Skoro jakaś nadzieja przy­
szła mojey odprawy, zaraz poczuł naglić pier- 
wey przez Podskarbiego, który do mnie posłał, 
abym teń dług W ewelem u zapłacił. Powie­
działem mu: ze jeśli jest dług Króla Pana me­
go, niecli mi to pokaże, jam gotow płacić; je­
śli Wewelego , jam nie jego successor. Ofia­
row ał się, iż mi miał ukazać W . Kro. Mci o- 
blig , gdzie mi kazano płacić ; przy tym przy­
pominając, jako się Pana Boga nie boję, że ma­
jąc te pieniądze przy sobie , nie chcę płacić, 
y ż e ,to  nie jest już Wewelego dług, ale Kró­
la Polskiego do skarbu Cesarskiego. Jam W e­
welemu pow iadał, iżem taki respons ostry u- 
myślnie uczynił, jako to z Turki, żeby się nie 
strachał, fingując, że ja tych figlów nie widzę. 
Upominał się W ew eli szesnastu tysięcy swoich 
odemnie naprzód, iż je wydał: na co mu się 
replicowało dostatecznie. Zmykał nań Wrzko- 
mo Podskarbi Czauszow , aby go łapano , on 
płakał, prosił, aby go eliberowano. In terim  
mnie u W ezyra, wrzkomo się nań gniewając, 
wszytkie figle wyrządził. Tak się ta contro- 
rersia inter spem et m etum  wlokła. Urosła 
in terim  controversia w  tey takiey zwłoce mie­
dzy Wezyrem a mną o Kantynairze i Tomszy 
a tey occasiey, iż jakąś nową incursią Kan- 
tymir do Polski był uczynił, o którey wie/ć 
do Konstantynopola przyszła, y jam się skar­
żył. A iż już był Kanty mir sobie utwierdził
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W ezyra y inszych Szpahiow tym głosem , żs 
Polacy woynę gotują, y dla tego go chcą zrzucić, 
bo się go barzo boją: już też y W ezyr fr a u -  
dplen ter  w  tym  idąc , roskazał Kanty mir o w i, 
aby był gotow i incursiami trap ił Polskę. Tale 
się pvo tem pore  to w idziało , żem dał taki 
respons, patrząc do ęzego się rep lik i W ezyro- 
w e ściągały: iż Pan moy nie dla tego chce, a- 
by Kantyrnir by ł zrzucony i Tomsza , aby się 
ich miał w  czym obawiać, bo jeśliż Osmanowi 
Cesarzowi waszemu za pomocą Bożą stanął siłami 
swoimi własnymi, bez pochyby z mnieyszą odr 
wagą K antyruirowi odpor może dać, a pogotowi* 
y Tomszy: ale iż upatruje, że z tych początków 
mogą się znowu zatajone ognie wzniecić , nie 
radby , aby znowu do niechęci jakich z Domem 
Ottomanskim przez takow-eż przyczyny złych 
ludzi, jako y pierw ey przychodziło było; ją Poseł 
K róla Imci Pana niego dosyceni roskazaniu u- 
czynił, żem się y tobie W ezyrze y Cesarzowi 
sprawiedliwości upomniał: na tym  ja przym ierza 
nie rozerw ę (bo tak wezyr udawał, ze ja na tym  
chce przym ierze rwać); wysadźcie, byście chcieli 
y drugiego takiego boliatyra, o jakim sobie rozu­
miecie, to sprawicie, że Pan  uioy woysko prze­
ciwko takim łotrom  chować- musi, y  kiedy p rze­
żeranie Posła swego W ielkiego na ten  czas spra­
wiedliwości niedoszedi, w ięcey się jey upomi­
nać nie będzie, ałe niedopuści krzyw dy solne, 
czynić: wy patrzcie, jeśli to dobrze będzie, albo 
złe; a czegoście nie chcieli uczynię, Panu  memu 
opow iem , aby też w ied z ia ł, jako się mą na 
przyjaźń waszą spuszczać, y ja już więcey u n h a  
mówić nie chcę. N ieiyiedział, co, z tąk im  rc -
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sponsem rzec , radby był, jakoż i natrącał, że^ 
bym był znowu na Kanty mira nastąpił. Ten 
respons ucontentował Halił Baszę, który się z 
nim swarzył o to pierwey, iż trzeba Kantymi- 
ra  zrzucić, y że się go oni nie boją, bo fałszy­
w a to jest opinia, rozumieć o Kantymirze tak 
wiele, czego tenże Kantymir przy Cesarzu 
sprawić nie m ó g ł , a pogotowiu bez Cesarza, 
Wzie::'a potym czasu ze dwie niedzieli tragaedia 
Daud Baszę, w  którey iż y mnie też dostało się, 
pierwey o sobie powiem. W zią ł  sobie w  suspi- 
tią  bycić moje u  Daud Baszę, lubo mi go poz-. 
wólił; wziął y to, że mię on był też kaftanem y 
chustkami, zwyczaynemi upominkami obesłał, ja 
go też swemi praesentv. I to do tego przystąpi­
ło, iż matka żony jego stękała, Basza doAviedzia-. 
wszy się o moim doctorze, posyłał często poń; 
uda wali to jego susurrones, że to na praktykę. 
Doszedł był y tego , (jako oni każdy u siebie 
szpiega ma) że -przez Daud Bas/ę supplika dwa 
razy do Cesarzowey była oddana. Udawali mu 
y to, czego jako żywo niebywało, iż ja aa7 no­
cy znaszam się z Daud Basza, y bywam u nie­
go. I tego się dowiedział, iż niektórzy Szpa- 
hiowie szukali mię z tym , żebym im kilkana­
ście, set talerow dał, a oni go chcieli zrzucić: 
tentował mię tym y sam W ew eli,  alem ja po­
dzięko wa\A"szy y udarowaAvszy a v  żadną rzecz się 
nie Avdawał, y oAvszem powiedziawszy tylko 
SAA7oje ratie , z których mi dość nie czynił, y 
że pokoju nie chce; w  ostatku poAviedziałem: 
iż ja miedzy drżwi palca Avtykao nie chcę. Z 
WeAvelitn zaś la kem postempował, żem się z te-  
mi, którzy z nim prac licowali , Avidziec nie 
chciał, alem to mówił: uczyń ty, a ja będę wie-



dział, jako to nagrodzić. A takem się po tyra do­
wiedział, że tenże W e  we li za pewną rzecz u- 
d a ł , żem ja dwadzieście tysięcy czerwonycli 
złotycli miedzy Szpahie rozdał , aby W ezyra  
zrzucono, albo zabito. Praw da to jest, żem ja 
to sobie na ostatek był zachował: wprzód to, 
iż mię mieli byli przy iść pytać, tak od Szpa- 
hiów, jako y od Janczarów: com ja od W . Kro. 
Mci przyniósł, y jakie są pacta Chocimskie, a- 
bym je im na piśmie dał; z tego mieli W  cży­
ro w ą nieszezyrośe y pocliop do woyny miedzy 
swoje rozsiew ać, y dopioro robić ; jakoż pie­
niędzy nie chcieli, aż p ost e ffec tu m  , piętna­
stu tysięcy talerow Lewkowych za to prosili: 
nie przyszło to jednak do effectu, ani do w y­
nurzenia. Ale W e  zyr wziąwszy na mię z ta­
kich złych udania odium  , zawsze to przypo­
minał memu Dragamanowi y mnie: że ja u jego 
nieprzyjaciół rady szukam. Sprawowałem mu 
się tego, domyszlając się, nie rozumiejąc w ła­
śnie, ale to rzecz była nie podobna iji praeju  - 
dica to  anim o, jako się potyrn z jego słów po­
wie, y z tego teraźnieyszego W ezyra. N apra­
w ił  na mię Janczarów, żeby mię za jaką przy­
czyną, kiedy do niego pojadę , na ulicy zabili, 
a dc ph poszarpali: mnie zaś Daud Baszę trudno 
było minąć, bo był jego potężny aem uhts, któ­
rego dziś jutro spodziewali się W ezyrem , albo 
pewnie Kapitan Baszą, y już to ledwie nie p u ­
blicum  było, y każdy się do niego garnął: z pa- 
łacuby go też barzo radzi byli dali dla siłu 
przyczyn , ale mianowicie y dla tey , iż kilka 
dni przed tym jezdził W ezyr do Muftego , a 
wprzód był wysłał od Janczarów i od Szpakiow



swojey factiey, w  teyże materiey, aby tego Ce­
sarza radził amovere ab Im perio , dając przyczy­
nę jego insufficientia y zamieszania., Odniósł taki 
respons od Muftego, o jakim z jego samego pokoju 
•wiem, iż kiedyby widział poprawę jaką, prętko- 
by na to przypadł, ale miedzy dziecięciem a sza­
lonym mała differentia: do tego matki obiedwie 
są żywe, jednakiż by status gubernatiey był, a 
lepszy teraz, gdzie teraznieyszego Cesarza ma­
tk i lata są starsze, niżli oney drugiey, jeszcze 
młodey y wyniosłey białeygłowy. Tey się pra­
ktyki dowiedziawszy, już na W ezyra poczęli fa- 
ctie stroić. W iedział o tym W ęzyr, y Daud Ba- 
sza gęsto simulando  , iż żona jego w zakrytym 
rydwanie jedzie do Saraju , sam tam wsiadał, y 
w  Saraju b y w ał: a iż sim ilis sim ili gaudet, 

/ Eunuchowie trzymali factią(takiegoż jako y sami) 
W ezyrową, yjem u dawali znać. Był pod nim 
drugi aemulus błąkający się, ale jednak virilis, 
teraznieyszy W ezyr , którego się on resolutiey 
pewnie bał. Trzeci, którego mnieysię obawiał 
Mustaf. Juz go y to dochodziło, że Husaim lubo 
niemiał favoru z pałacu, ale pieniędzmi wielki­
mi, na które się zdobył a drugie obiecywał, pul-  
sabat animos factiosorum . Mustafa zaś tam­
ten głupi miał lav or w pałacu, y niebyt bez 
obietnic largitii. Matka żeby jedno sama była za­
trzymała, łatwieby była y na naygłupszego pozwo­
liła,sama jednak sua sponte odmienić go «• iemo- 
gła. Cięszko było skąpemu, choć barzo bogatemu 
człowiekowi, lubo go przyjaciele upominali, iis~ 
dem  artibus przeciwko nieprzyjaciołom iść: ale 
wziął sobie insze consilium , znosić je yfirm a -  
re sibi Im perium , które rozumiał już mieć w
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garści. A iż miał liberum  ad itum  do matki, po­
sławszy pierw ey upominki zacne , poszedł się 
expurgowac, (a juz jako po wszystek czas, tak 
mianowicie tych dni codzień głos bieżał, że go 
miano zrzucić) y powiedział, iż m u to fa lso  o- 
biiciunt, gdyż on jest w iernym  niewolnikiem 
Cesarskim, dobrodzieystwo jego znając, quod  
m axim um , e s t , nie będąc d is trac tu s  ani na 
swoje p ow inne , ani na swoje dzieci, y ży­
w ot swoy , y to cokolwiek miał zbioru ofia­
row ał y ofiaruje; stara się o to, jakoby te tum ul­
ty  uspokoił, y paca tum  Im p eriu m  synowi 
o d d a ł, ale niemoże tego do effectu przywieść 
y nieprzywiedzie , jeśli pierw ey honestis m o- 
dis (bo nie życzę inaczey) tych aem ulos , którzy 
się po Konstantynopolu wieszają , buntując lu ­
dzie, nie zniesie. .Rozrywają się jedni do na­
dzieję yfavoru Daud Baszynego, ten iż jest szwa­
gier Cesarski et bene m eritus  , a W ezyrem  dla 
contaminatiey krwre Cesarskiey być nie może, 
słusznieby go czym znacznym e x tra  contento- 
wać. Tego Husaima jako wściekłego chłopa trze­
ba się bać, a nabarziey iż wie to sama matka, iż, 
nie był chętnym , y owszem chciał zrzucić syna, 
przeto abo go om nino  ablegować , albo znieść, 
albo jakim Beglerbegstwem ab urbe am overe. 
Trzeciem u tem u om nino  kazać precz, jako by­
dlęciu z miasta. Dołożył tego , (jako wiem od 
Eunucha naybliższego po Kislar adze) że jeśli mi 
dasz na cztyry tylko niedziele państwa, ja to 
uczynię iż paca tissim um  Im p eriu m  synowi 
oddam, a potym czyń z tym co chcesz. U epre-  
catus snać potym etia m  cum  lachrym is  otrzy­
mał absolutią, i uczczony kaftanem odjechał try ­
umfując. Podaw ał Husaimowi Beglerbegstwo
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llruinelskie, ale ten nietyłko że go niechciał od 
)iicgo, ale y przyjaciół swoich łajał, którzy mu 
to perswadowali, powiadając, iż on abo umrzeć, 
ab o W ezyrem  być musi, y tak tułając się po Kon­
stantynopolu, to tam to sini uchodził samey wia­
domości Wezyrowey. Z Daud Baszą wielką przy­
jaźń miał. In te r im  trafiło się, iż niejaki A bazy 
Basza, którego był w Uszrumie dla zasług jego, 
Balii Basza będąc W ezyrem, uczynił Baszą, nie- 
juogąc cierpieć insolentieyJanczarów y Szpahiow 
zmówiwszy się z swoimi, napadł na miasto y za­
mek, w ygnał,  wysiekł y sam tam został; uczy­
niono to y w  inszych kilku mieyscach : przyczy­
ny też y te miedzy insze mi dając, żeście zdraycy, 
panaście swego zabili, i niewiedzieć kogo obrali 
bez naszey wroli. Ci wygnańcy przyhiegszy do 
Konstantynopola, wielki rum or  uczynili miedzy 
Janczarami, właśnie w piątek wpadli w Saray  
Baszy, kiedy go Janczar Aga nawiedzał, którego 
wedle zwyczaju serbetem częstuję,y tamtych Jan­
czarów, których bywa do kilkuset, y do tysiąca. 
Tamże zaraz dali znak swojey niechęci zwyczay- 
ny, iż serbetu niepili, farfury potłukli , wołać 
poczęli, aby sam W ezyr z niemi na woynę prze­
ciwko tym poszedł, a lia s  samego zabiją. P rzy ­
niosło to pericu lum  y Kapitan Baszy, że go ma­
ło na ulicy do W ezyra jadącego nożami nie 
skłóli, by go byli starszy nie ratowali. Obie­
cali im, iz pewnie tego Abazego w  powrozie , 
przywiodą, albo pewnie udawią, y posłali Ka- 
pidziejow. Ztąd tedy piersza tego ocoasia była, 
którą W ezyr przez swoje sedavit  , wrzkomo 
nie wiedząc, że się poczęli koło tego w  kościo­
łach swoich y kołach publicznych umawiać, żc-
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by sio dowiedzieli 5 kto był autko rem zabicia 
OsmanowegO) żeby tego pokarawszy , znieść z 
siebie tę calumnią mogli. Przyszli tedy do W e­
zyra, caput tey seditiey powiedzieli, iż o to pro­
szą go, aby abo taki cli wydał, abo z niemi po­
społu u Cesarza się o nie starał, a mianowicie 
icli mianowali trzydziestu: w  głowach Daud Ba- 
szę, po nim  Janczar Agę, którego juz byli ode­
słali na Baszt wo Temeszwarskie , balwierzo­
w i Osmanowemu dawszy Janczar Agostwo, k tó- 
ry  y teraz jest: mianowali y onęgo Gebegi ba­
szę, który też był zrzucony z tego urzędu, ale 
był w K onstantynopolu, y inszych siła. W e­
zyr wrzkomo z strachem wielkim odłożył im 
to do Dywanu przyszłego. Daud Basza był w  
mielcie, y polegając wielce na łasce matki C e- 
sarskiey nie barzo to solne w aży ł, udawając, 
iż miał roskazanio (jako to oni zowią Chatiśze- 
rel) za którym on go uda wił. Jako tedy scdi- 
tia brała sAvóy pocliop, tak y consiłia. Na pier- 
sjym Dywanie potłukli swoje szorbę, y nie je­
dli jey, to jest znak discontentece. Obrali mie­
dzy sobą dziesiąci Szpahiow y ^.ziesięci Jancza- 
roiv deputatów7, a sami circum  circa  stali, po 
jeclney stronie Janczarowie , po drugiey Szpa- 
bioAvie, Tamże naprzód oni deputaci prosili 
AAezyra y sędziów naprzednieyszych Katylasze- 
i 'o a v , których jest dwa, jeden Europski , drugi 
Azyatycki, żeby AAriedzieli, jeśli Cesarz kazał O- 
smana udawió, aboli jego matka. Obawiając się 
tedy strachu y tum ultu  Cesarz, a barziey m at­
ka jego, takie pismo wydali z pałacu, iż Osma­
na synoAvca SAvego zabijać nikomu nie kazał, a- 
ni matka jego, y tych, którzy to uczynili, zeby



persequowano, sadzono i gardłem karano, jako 
rozlewcow krwie pańskiey. Wyszło drugie pi­
smo., iż Daud Baszę, Gebegia, y inszych Cesarz 
con,dernnuje. Zaraz po Dywanie łapać kazano, 
ułapiono tego Gebegia, Daud Basza uciekł. Przy-, 
■wiedli nazajutrz do Dywanu tego Gebegia, tam­
ie. przez sąd; Katylaszerow, y klętwę Muftego, 
na gardło wskazany , wpośrzód Dywanu pod 
oknami Cesarskimi łeb mu ucięto. Wyszła klę- 
tw a y decret od Cesarza, y Wezyra, aby łapa­
no Daud baszę, który juz był uszedł do swe­
ll0 folwarku, czwierć mile od miasta. Nazajutrz 
wrzawa była wielka na Wezyra, czemuby Da- 
hd Baszę nie stawił: ofiarował się im za tydzień, 
stawić, a jeśli nie stawi, iz swoją głową zapła­
ci. Radzi byli jego nieprzyjaciele tey obietni­
cy, pewni będąc, iż się on dobrze skryje, y że 
na tym -jego szyja padnie. Zakrzątnął się pilno 
koło tego, obiecał dwa tysiąca czerwonych zło-, 
tych, kto go przywiedzie, tysiąc ta 1 ero w  wieez- 
ney intraty, a tysiąc kto o nim powie. Był w 
wielkim strachu, żeby go matka Cesarska gdzie 
nie przechowała, ąbo jego żona, ale strach zdjął 
był Avszylkich , a mianowicie w pałacu, którzy 
byli conscii y jego szyją się zasłaniali: bo y ta 
była consideratia Wezyrowa, że jeśliby go Ce­
sarz aho matka przekrywali, same pany pozrzu- 
cać. Blisko juz onego tydnia było obiecanego, 
kiedy jeszcze Daud*'Baszę niebyło. Byłem y ja 
in ter voces po p n li , ba y jego samego , żem go 
ja wyprawił, y kleynoty jego u siebie przekrył; 
jakoż nie wątpię, żeby było y daley kłopotu na 
mię, by go było nie poymano. Daleko go pa­
trzyli, a on był wlazł w słomę turecką rzeza-



ną u jednego Szpahia, tamże go tenże Szpalii 
wydał', że go ztamtąd wziąwszy na Woz, do Bi­
dy kuły odwieźli. Jecliał pro  spectaculo popu li, 
płacząc. In s titu tio n  ju d ic iu m  o ńim ea so lenni~ 
tc tte : przez oneż deputaty czytany pierwey był 
Cesarski edict , iż nad rozkazanie jego uczynił, 
aby był sądzony : potym uczynili Katylaszero- 
w ie decret, iż ma być ścięty, czytali go przed 
deputatam i, którzy naprzód ich p y ta li: jeśli z 
rancoru jakiego abo strachu tego człowieka są­
dzą; odpowiedzieli, iż jako parricidam , ytego, 
który się na krew  Cesarską rzucił, żałując bra­
ta swego, czynić sprawiedliwość muszą. W zią­
wszy ten decret, szli ad  turni as, czytać y py­
tać: jeśli się contentują. Wszyscy praebuerun t 
consensuni. Podziękowawszy za d e c re t, kaza­
no go wywieść z tey komory u Kapidziejow w e 
wrociech w  pośrzotl Dywanu. Stały cohortes  
in  a m h itu , on szedł, kłaniając się, y przypomi­
nając swoje też łaski y chęci. Głos taki był, że 
tey nocy on sam y matka Cesarska do sta ty ­
sięcy czerwonych złotych byli rozdali , co się 
efłęctem potym pokazało. Kiedy już był na pla­
cu, nie chciał klęknąć, kat go chciał adigere, 
In te r im  poczęły się voces z oney kupy w yry­
wać: nie biy, stoy; drudzy za się siec y przy­
bliżać się jęli. P e r te rr iti  wszyscy novita te , W e­
zyrowie polękani poczęli trep idnre. W  tym  
skoczywszy ich kilkadziesiąt, porwali Daud Ba­
szę , y wziąwszy jakiegoś konia, których, tam 
przed Dywanem zawsze tłumem stoi, w  kupie; 
którey coraz więcey przybywało, poprowadzili 
do Orta meczetu parafiey nayprzednieyszey Jan­
czar. Tamże on, jako mógł naylepiey , kłaniał



się, prosił, sprawował się, Jako vulgus jest. m o­
bile. commiserat.ione clucli, zwyczajom swoim, 
kiedy co prętkicgo uczynić cli ca , w ehiry swe 
abo pierścienie do jedney czapki jakoby tes.se- 
i'as rzucać poczęli, y za tym wołać, i a niewin­
nie dishonorowany, W ezyrem go za to uczynić 
potrzeba. Posadzili go na przednieyszym miey- 
scu, włożyli zawoy wielki, k tóry mieli już po­
gotowiu, y złotogłowową szatę , a poczęli wo­
łać, W ezyr Azem W ezyr Azein, Daud Basza- 
Dano znać o tym W ezyrowi, który zaraz z stra­
chu mało dusze przeklętey nie poronił. Miasto 
wszytko tenże głos po sobie miało, y dowiedli­
by Dyli pewnie tego, ale Janczar Aga, Kiliay- 
bey, y insi starsi przypadszy , poczęli im Ox- 
probrare  seditie, na ostatek m agistra tus  zrzu­
cać. I tak znowu deseruerunt onego biednika, 
którego wziąwszy w  woZ, tamże go zawieźli do 
tey izby, gdzie y Osman dał gardło: a nazajutrz 
wziąwszy roskazanie Cesarskie', do daw ienil z 
oneini deputatami kaci jechali , y eiż właśnie, 
co da wili Osmana, nad Daud Baszą exocutią u- 
czynili. D onatum  corpus honestci sepultura, 
rzeczy na Cesarza pobrano, tych się nie tykając, 
które były żenine. Tego tak uprzątnąwszy , y 
lci.crym.is crocodili prosequulus  , już solne o 
dalszym panowaniu swoim zamyszlał, f  przyja­
ciół swoich utw ierdzał. Ale żona Daud Raszy­
na, która wzięta była do Saraju, y matka, któ­
ra  dissimulowała, nie rnniey o nim myślili. Mnie - 
w  te wszytkic tum ulty na słowach y jawney 
zwłoce dzierżał, aż potym już wyjawił, kiedy 
blisko Mcclimet Dyak był; com ja dawno wie­
dział, iż na Mcchmet Dyaka czekał, y dlatego



mię nie odprawuje, y bez niego odprawie nie 
może. In te r im  tez Mechmet Dyak z posłem 
3 Se tłem Gabora do miasta przyjechał, któregom 
ja w itał zaraz , y przez swoich tsius an im um  
dem ulcebam , k tóry  napełniony był siłu plotek 
od tych, od których jechał. Zastawszy W ezy­
ra p a tro n u m  swego, chciał pod taki czas uróść, 
y albo na Bast wie Budzyńskim albo Sylistryj- 
skim usieść, bo za inszego W ezyra nie padłoby 
to było nań szczęście. A iż był tak dobry mistrz, 
lubo z Betlem Gaborem (którego za brata swe­
go miał) przeciwko Cesarzowi y inszym prak­
tykował, przecież y Cesarskiey łaski y ko mmi- 
sarzow jego nie zaniedbywał- accum ulare  y rwać 
zewsząd ; ztąd y Cesarz Jegomość prom orował 
go na Budzyńskie Baśtwo abo Tenieszwarskie, 
żeby mógł mieć sąsiada takiego. W idział to do­
brze, że W ezyr był niechętny W . Kro. Mci, dla 
tego siła listów powtarzając , a mianowicie już 
od samego Duuaja dawał znać,.iż  nie w ielkie 
rzeczy ze Wszytkięgo świata , a mianowicie * 
Polski, na k tórą już różne sidła y Woyska po- 
gotował, tylko żeby go czekał. W spominał y to, 
iż ma przestrogi od wszytkich sąsiadów , żeś 
mię na wyrozumienie y na wypatrzenie właśnie 
wszytkich rzeczy w ysłał W . Kro. Mść, y że ze 
mną trzeba barzo mądrze y chytrze traetować,

1 y nie cierpieć tego contemptu , iż się ja ziem 
Cesarskich domagam: bo tak to było. iż ci pa­
nowie sąsiedzi, przez które 011 jechał, chcąc 0- 
cukrować to poselstwo moje, udali mu byli, iż 
się ja po1 Dunay upominam, y że inakszych niż 
pod Chocimem conditii chcę. W ięc \y Konstan­
tynopolu już ten rumor był padł od W ezyra y
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od samego pogłosu, ze ja po Dunay chcę wziąć, 
y inaezey pokoju nie zawierać. I to już się roz­
głosiło było po wszytkieh granicach, ze mię do 
Edykuły wzięto, drudzy, że udawiono , a insi 
że otruto: ale też nowiny w  Konstantynopolu 
były nie tylko passim  apud  vulgium , ale u w iel­
kich samych Baszów, y u  Muftego samego: po­
słali wskok do domu mego, dowiadując się, je­
śli to prawda. Na Gałacie wszędy dano znać 
posłom wszytkim , zakonnikom, a ztąd jako po 
sznurze, żem już otruty, a drudzy żem już u- 
m arł, a że Janczarowie gotują się kupami moję 
czeladź żakować (*) y rzeczy, y że się też moi 
armują. Zal ,y strach zaraz padł między Clirze- 
ściany; drżała y na tamtych poślech skóra: po­
słali jedni na szpiegi, bo pod ten czas tych fu­
rii W ezyrowych nie chciał n ik t do mnie przy- 
iść jako do zapowietrzonego. Poseł angielski 
pana Plattem berka posłał wskok, żeby się do­
wiedział. Ale y w  mojey czeladzi, co po mie­
ście kupowała, nie mnieysza trwoga była , bo 
ich Turcy sami upewniali: idźcie co prędzey, 
już waszego posła wzięto; a trudno tem u nie 
było wierzyć, bo gęste słowa W ezyrskie in p u ­
blico, gęste y do mnie były, abym nogi y szy­
ję na okowy gotował, czego się on jednak po- 
tym , kiedym ja też do niego z ostremi odpo­
wiedziami posyłał, zapierał, jako jego zwyczaj. 
Za takiemi tedy pismami y nowinami lubo nie 
chcąc tamci postronni, ale e x  necessita te , jako ' 
im udali, ad  arm a  się m ie li, czego Dyak nie- 
mnieyszy też był fom es. Tegom tedy wprzód 
(bo się z półtory niedziele baw ił koło Konstan- 

(*) Żakować, plandrować, rabować.
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tynopola , nie nacierając na ex ilia n  tragaediey 
Daud Baszyney, nie wiedząc kto na placu zosta­
nie, on, czyli W ezyr) przez fid is s im u m  A c h a ­
łem, jego y W ezyra samego sekretarza e x  occa- 
sione (gdyż on mię sam w  liście jego nie za­
pomniał ) nawiedził, y kazałem mu powiedzieć 
omnes rationes  tractowania mego y postulatiey 
mojey, bo tenże człowiek y dla przepisowania 
Chocimskich pact y inszych rzeczy do mnie cho­
dził, gdyż język horwacki u m ia ł: przytym też 
posłałem y swego , a d  parandas aures e x o r ­
dium  posławszy, bo tam teraz gdzie nulla  re -  
verentia e t m etus princip is , si n ih il a ttu le -  
ris, ibis H om ere fo r a s ■ Obiecał zaraz stawić 
się chętnie, przysięgając, żem ja nie wiedział, 
żeby tak pełne przyjaźni poselstwo moje było, 
bo mu inaczey P P . Sąsiedzi udawali, y na woy- 
nę zaciągali. Naznaczył mi W ezyr audientią, 
gdzie Mechmet Dyak był też praesen s , k tó ry  
już przed tym dzień albo dwa z W ezyrem się 
widział, y kazał mi być bono anim o. Tameś- 
my się z sobą przyw itali, y długo serbskim ję­
zykiem mówili; tamże wielkie encom ia  W ezyr 
onemu dał , y jego d e x te r ita te m  za lecał, po­
wiadając, ze tego czekał, y że ten  prętką od­
praw ę tobie da. JSon d e fu it też y on sobie, si­
ła  o W ezyrze powiadając, a o sobie nie mniey: 
diszcurował o Azyey , Afryce, Europie, o Pol­
szczę, Niemieckim państwie, że tam wszędy wie, 
wszędy szpiegi swoje mą; tak to było concinne  
e t  a p posite , jako kiedyby ktp rzecz jaką porzą­
dną na wspak obrócił: ale W ezyr y tamci dru­
dzy barbari cum  adm iratione, z uśmiechaniem 
y radością słuchali; jam też dziwował się, eh wa­

its. Wii, Hist, i Lit. T .l l t .  1 8 2 7  r. kwiecień. i  8
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li]1 y contentcwal, żem takiego człeka doczekał, 
y żem go ujrzał. F ina liter  W ezyr powiedział, 
żem ja jest ojcem tego człowieka, a 011 mi sy­
nem; tyś jest też mi synem, bądźcie sobie b ra ­
cia, y tamcśmy się obłapili. Rzekł zatym: mam 
ja wielkie trudności, nie o jedney rzeczy my- 
ślić mi potrzeba, kładę to wszytko onus na te­
go człowieka, którem u ja wierzę, jako sobie; co 
011 uczyni, ja tem u przeciwny nie b ę d ę : ten 
swoj zawoj nań kładę, u niego tam będziesz 
m iew ał audientią, on też u ciebie; możecie się 
popić, y pobić, a ja was będę jednał. Iż przy­
szła była wzmianka o Kantyrnirze y o jego prze­
szłych incurstach, którym  W ezyr nie w ierzył, 
y na ten  czas mnie contradicował. Tamże też 
Mechmet Dyak powiedział: wiesz ty  miłościwy 
W ezyrze, coś mi rozkazał, y  z jakąmem ja tu  
in tentią jechał do ciebie, y iż nie tractaty na 1 
piśmie, ale, regestr woyskamci w ió z ł, bo przy­
sięgam na Machometa, iż udano mi posła tego 
tak złe, jako nic gorzcy, ale iż dowiedziałem się 
w  Konstantynopolu od tych, którzy u niego by­
wają , ze ze wszytką dobrą rzeczą przyjechał, 
V że dobrze y praw dę mówi, y Se żałują Wszy­
scy, że nie jest Musulmanem: a teraz tym bar- 
ziey, kiedym go poznał, rozumiem o nim wszy­
tko dobre , y z tych śłow , które teraz powie­
dział o Kantyrnirze , praw dę jego znay W ezy­
rze; byli ludzie Kantym irowi , y teraz się go­
tują, y nigdy dobrze za niego nie będzie. W ie­
rzył zaraz W ezyr jako był człowiek impetuosus: 
zaraz rozkazał pisać do Kantymira, że mu głowę 
Weźmie , jośli się nie będzie w  swoich terminach 
zachowywał. Potyni Mechmet Dyak powiedział,
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iż ja wiem , ze poseł jest zle udany do ciebie, y 
że nań masz złe serce, a iżeś mu jest oycem, poje­
dnaj się 'z  nim, wym ówcie sobie. Tamże począł 
W ezyr powiadać, jakom ja nań napraw ow ał, y  
z Baud Baszą praktykował; zaczyni też y on przy- 
znawa się, że był y on do pultom  tysięcy ludzi 
spraktykował, aby mię byli tumultem jakim na 
audientią jadącego zabili. Niewinność moja, ja­
ko była rzecz w łasn a , pokazywała, żeby był 
niewiele bohatystw a dokazał , mnie niewia­
domego człowieka nadspodziewanie zwojować, 
co zaś potym siłą krw ie musiałoby się ,było za­
płacić. Po tych słowach obłapiliśmy się, y ta­
ka postacią jako serdeczni braciaśmy się rozeszli. 
Już z tym Mech me tein Dyakiem naznaczonego 
terminu pilnując, który in p r iva to  o w ielkich  
niedostatkach e t  im p e tu  nierozumnego W ezyra 
samego powiadał,y złym sercu przeciwko Rpstey, 
a in te r  cae te ra  o srogim łakomstwie , którym  
ni u praktykował państwo stracić, jakoż y stra­
cił; powiedział to, iż żadnych rzeczy nie uczy- 
nhn dobrze , jeśli go pierw ey podarunkiem ja­
kim nie przycukrujemy. W idziałem  y sam do­
brze , że tego potrzeba było , jakom y słyszał 
od samych jego adhaerentow, y obcych posłow, 
a mianowicie od samego Halił Baszę , iż trze-, 
ba temu psu koniecznie co dać, bo inaczey nie 
ukoi się , lubo tak jest bogaty , że nie w ie o 
swoich bogactwach; y sam w  różnych moWach 
nie zaniechał się. Miałem ja już też tę w olą, 
bom widział , że inaczey być nie może y tak 
in terest  , ale ustawicznie byłem przestrzegany 
od pewnych Janczarów , którzy powiadali , że 
dziś , jutro koniec jego państwa ; zaeżym abym

1 8 *
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się. zatrzymywał, upominali. Ton W ezyr miał 
to , (jako ledwo nie każdy Turczyn) ze barzo 
rad  w z ią ł, ale zaś się bał , zęby populus  nie 
wiedział" dla tego kryjomko to czynił: atoli po 
tych upominkach nawiedzić mię posyłał, y po­
dobno tysiąc abo pułtora talerow  dać rozkazał 
tych , co już od pułtoru niedziel było zatrzy­
mano ; więc y ten  głos p u śc ił, y Baszom po­

s ie d z ia ł ,  i i  mię już prętko y dobrze odprawi 
y chw alił mię już, żem jest dobry jego syn , y 
że tę nieprzyjaźń nieprzyjaciele nasi robili: ja­
koż już wtenczas głosy się lepsze wszędy sły­
szały , dozwolił mi jeździć po miastach y po 
meczetach. Nie zapominał się y Meclimet Dy- 

~'ak, forytując to jako człowiek ubogi, którem u 
on nie tylko mnie d e m a n d a v it , ale wszytkieh 
inszych posłow, jako Moskiewskich, W ęgierskich, 
i tamtych Gałackich , któryby miał przyczynę, 
aby był frekwentow any od wszytkieh , nie bez 
invidiey jednak y ostrzenia zębów tych , mie­
szkańców Konstantynopolskicli: on jednak rwał 
zkąd m ógł, y tak praesum ebat , że już sobie 
y domy kupował. Miedzy niemałemi piersze- 
mi też mojemi u Meclimet Dyaka petitiami By­
li  y Ich MM. P P . więźniowie, których iż pre- 
cibus nie mogłem wyzwolić , chciałem pretio; 
bo już były z W ezyrem  zaszły różne tractaty; .1 
miedzy inszem i, że już to jest skrzynka Cesar­
ska priyatna , co Cesarz zechce za nie , on te­
go nie wie: ale Meclimet Dyak obiecywał star- 
gować, sobie pierw ey wziąwszy zadatek, y na 
to sześciu tysięcy talerow  prosił: a iż było W e­
zyra insimulowano, że w ziął 60,000 talerow o- 
demnie tych, któreni ja miał do Cesarskiego skar- 

Jm  dać, y.za to siła rzeczy miał mi pozwolić,
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a mianowicie w ięźniów : nim by było do zaw ar­
cia przyszło o nich , tak i fo rte l nalazł, żeby się 
mógł V spraw ow ać y przysięgać, (bo to w  ich 
zakonie idzie) abym ja by ł już- illo  wrzkomo 
n escien te zB yakiem  abo jego m arszałkiem  sta r- 
gował, y pieniądze za nie dał, a oń się m iał na 
M achometa przeklinać, że nic nie w ziął, y nic 
o tym  nie w ie. Ale do zaw arcia tego p rętk ie  je­
go zrzucenie przeszkodziło. In te r im  M cchm et 
jako Janus H ifro n s  na w szytkie się strony  obra­
cał, tractując* z M oskiewskim i y z inszem i posła­
mi, od wszytkich upom inki biorąc y obiecując, 
a mnie wrzkomo p e r  c o n fid e n tia m  powiadajcie, 
iż on z nim i s im u la te  trac tu je  * fa ve n d o  m nie 
samemu. Stanęło potym  na tym  , żem ja m iał 
pokazać dla lepszego y gruntow nieyszego poko­
ju daw ne pacta, k tó rebym  m iał, aby się z tego 
mogli spraw ić, y głupiem u ludow i pokazać,^ ja- 
kośmy my są ich daw ni przyjaciele , gdyż za 
teriii mieszaninami w  kancellariey  w szytko im  
pogineło: y to n ie była nieznośna conditia. Da­
łem  jem u samemu y jego pisarzow i przeczytać 
w szytko, gdyż in fa v o r e m  n o stru m  są ; a n ie­
k tó re  poprzepisywać dałem , jako Hei’bu rtow e y 
Solimanowe, gdzie o pow innow aetw ie y- p rzy­
jaźni pisze. N iem ały  mi to favor cu m  a d m ira -  
tio n e  zjednało. In te r im  to się trafiło , iz poseł 
Angielski ustaw icznie y przed  Inszemi o siłu  rze­
czach się znosił przez swoje secretarze, a mia­
now icie przez Pana P lattem berka. Mając po­
trzebę  w ie lką  w  spraw ie je d n e y , m iał jechać 
do M cchm et Dyaka: a iż w iedział, że moja sp ra­
w a była jemu d em a n d a la , posłał do m nie, py­
tając m ię, jeślibym  się tym nie u ra ż a ł, aby on



z tym  Baszą m ó w ił, y o tak nic rycliłey od­
praw ie mojey; przy tym  prosząc, żebym mu nie 
impediował tego, jeślibym inaczey rozumiał, bo 
expresse  ma roskazanie Pana swojego, assiste- 
re  Posłowi Króla Jmci Polskiego , by też y z 
wypowiedzeniem pokoju Cesarzowi Tureckiemu; 
nad to dołożył, że jeśliby takie zdanie moje by­
ło, abym dołożył, jakoby miał mówić. Na tom 
mu odpowiedział, podziękowawszy mu za chęć 
jego, iż y owszem życzę , aby JEo Mść mówił; 
a co się tknie tego, jako ma mówić , tak mą­
drego kawalera ja uczyć nie chcę; ja więcey so­
bie nie życzę, jedno żebym miał dobrą a pręt- 
ką odprawę. Tak one odprawiwszy , już do­
brze. ku wieczorowi był u tego Mechmet Dya- 
ka, y magnifice  o przyjaźni W . Kro. Mci mó­
w i ł  Czemu się ten  dziw ił y p y ta ł , z skądby 
taka przyjaźń? Powiedział, że y z dawnych po- 
w innow actw , y też z tych com m ercia  , które 
mają z sobą narodowie sami. A chcąc y tg mu 
Posłowi satisfactią jakąś chytrą y z swoim po­
żytkiem dać, powiedział, iż nie przy nich przy- 
czyńa, ale przy mnie; lecz jeśli chcesz przysłu­
chać się temu , (jako dnia jutrzejszego) nazna­
czył W ezyr audientią Posłowi Polskiemu u mnie, 
przybądź y fy, abyś słyszał, y jako spoiny przy­
jaciel pokoju życzył. Odpowiedział poseł , iż 
chce się pierw ey mnie dołożyć, jeśli ja mu por 
zwolę. Z tym tedy posłał do mnie ; na co zda 
mi się, żem nie mógł inaczey replieować, jedno 
że życzę y proszę. Chciał tego potym , aby się 
mógł był barzo rano ze m ną znieść. W ymowi- 
łfem mu się, tę przyczynę dając, iż się obawiam, 
Żeby Turcy nie porozumieli po nas , żeśmy się
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zmówili , y by to nie było im suspectum . A 
nie byłd ta  przyczyna niskąd inąd, jedno i ż do 
tego czasu nie nastąpiły były poselskie visily, 
ze dwocli przyczyn: pierszet, iż concurrowali 
miedzy sobą, kto miał być pierszy, Angielski z 
Francuskim; druga, iż W ezyr dawał to do zro­
zumienia, y jawnie, iżby się był taką visita u- 
rażał; i tak dla scandalum  jakiego zaniechało 
się to; Francuski jednak chcąc już być pierszy, 
posłał do mnie: iż nie będzie posyłał więcey do 
mnie, pytając się o czas, ale kiedykolwiek ja 
dam znać, got o w  mię nawiedzić; dla tego tedy 
tymem sposobem zwlókł mu, aby Angielski pier- 
szey visity nie. m ia ł , ktorąbym m u musiał od­
dać. Posłał in terim  W ezyr do mnie wieczo­
rem, abym nazajutrz u Meclimet Dyaka był na 
audientiey dla odprawy. Meclimet Dyak też 
posłał do mnie, co y z Angielskim uczy nił, chcąc 
mu niepotrzebnego la ro m  co ukazać: a iż (po­
wiada) siła Turków  będzie przy tey audientiey, 
musi siła mowie nad wolą swoję, ale żebym się 
ja tym nie urażał; bo to w  tractaty nie poydzie, 
y e x  condicto  czyni. Jakoż nazajutrz kiedyśmy 
się zjechali , puściwszy mnie lew ą rękę , (a ta 
jest u nich .uczciwsza) siła im p ertin en ter  mó­
w ił, ale miedzy inszemi ta była najwiotsza , iż 
my wojny chcemy, pełne serce mamy przeciw ­
ko wam; mamy wojska wielkie, którym w y nic 
wytrzymacie. Powiedziałem na to : że szkoda 
mię było tak długo bawić, kiedyście tego chcie­
li, lepiej się było wam w  czas na mwjnę goto­
wać: jeśli wy macie serce przeciwko nam , y 
my też przeciwko was: wojsk się waszych han 
uoy nie boi^ będzie miał przeciwko wam Palia
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Boga, jako przeciwko krzywoprzysiężeom. Mo­
derował to Pan Poseł Angielski. To tez mie­
dzy inszemi było singulare , czego się potym 
chwycili, iż z W . Kro. Mcią przymierza nie clicą, 
ale z Senatem y Rpstą; a to dla tego , żeś W . 
Kro. Mśe Będąc z pokolenia po ojcu Niemieckie­
go, innatus jesteś hostis Ottomańskiego Domu, 
y dla tego mało co pokoju za W . Kro. Mci Dom 
Ottomański użył, y jeśli co było, tedy póty, pó­
ki Kanclerz był żyw Zamojski: y teraz wiedzą 
to dobrze, iż Kroi Pan twoj z przymusu od Rpśtey 
ciebie posłał, y sam ty nie wiesz, co śię z tobą 
dzieje; więc y to, że Pan twoj wziął sobie za 
małżonkę Cesarza teraźniejszego siostrę, a nie 
dał mu Papież (jako oni zowią Rym Papa) ina- 
kszey absolutiey, ani mu też Cesarz pozwolił 
siostry, aż przysiągł nigdy się nie jednać z Do­
mem Ottomańskim. Dawały się na to repliki, iż 
to są plotki, że J. Kro. Mśe Pan inoj >dzie z po­
kolenia wielkich zacnych Krolow po ojcu, ale 
po matce niemniey, Krolow Panów Naszych jest 
własny potomek: pokazał to za Rudolfa, za Ma- 
tyasza, tak bliskich szwagrów, że z Domem Ot­
tomańskim nie ma w rod zon ey nieprzyjazni , ale 
tak umie pokoj, jako y wofnę trzymać, kto 
mu przyczyny na to daje; u nas Panowie tak 
się nie żenią, jako u was z niewolnicami, biorą 
sobie równe, a Kroi u nas rowien w zacnośoi 
Cesarzowi, y jeśli to była rzecz uczciwa Cesa­
rzowi dać za Króla , takuczka była Krolowi 
wziąć Cesarską siostrę. Jako ciało bez głowy, 
tak Rpsta bez głowy być nie może. Ze te wy­
mysły jego są 1 adajakie, y od nieprzyjaciół po­
chodzące, albo że przyczyny szuka, upominałem,



aby nie by t m ędrszy, niew olnikiem  będąc, nad 
w szytkio Cesarze , k tó rych  za łaską Bożą K ro i 
P a n  moj juz piąciu p rze trw a ł; jako go P an  Bog 
uczcił długim  panowaniem , tak  rozumem y w ie l­
k im  poszanowaniem miedzy w ielkim i Królam i, 
y  żeby tego nie m ów ił, upom inałem . F in a lite r  
taka conclusia stanęła, p y ta ł m ię, jeśli ty  Panie 
Pośle nad Chocimskie pacta możesz co w ięcey 
pozwolić: (bo tego głupstw a długo było) powie­
działem , ze nie mogę, y  nie uczynię; odpowie­
dział, iż to w szytko"W ezyrow i pow ie, v p rę t-  
ko odpraw i. W sp iera ł też nie pom ału y poseł 
Angielski, lubo na suszy kota ciągnął. Rozjeż­
dżając się z Posłem  Angielskim, chciał mię pro­
w adzić do gospody, alem m u ja tego denego- 
w ał. Potym  znow u pow iedział, ze nazajutrz u  
m nie będzie, y na tom  m u przez zęby odpowie­
d z ia ł: takeśm y się rozjechali. Porozum iawszy 
Angielski, ezemum tak  nie rzezwo yisitę prz.yi- 
niow ał, posłał zaraz za m ną do domu, powiada­
jąc, iż jutrzejszy dzień na visite pozw ala tem u, 
komubym ja chciał, ty lko ledw o nie m ianowa- 
wszy Francuskiego. Posłałem  zaraz do F ran ­
cuskiego, jako owo była um ow a, jeśliby m ię 
chciał nazajutrz naw iedzić, że go czekam z ra ­
dością. Nalazł już Francuskiego moj sługa zal- 
terow anego tym , iżbym ja to z zniewagi Pana 
onego uczynił, żem w ziął Angielskiego za arb i-  
tru m ,  P ana  jego upośledziwszy, zaczyni prosił, 
abym m u niem iał za złe, poniew aż o Pańskie 
p rae em inentie idzie, k tó re  za sobą pociągają ho­
nor y żyw ot poselski. Posłałem  potym , replicując 
m u na to, et in super abundantly  posławszy sobie 
po Oyca Jezuitę  Confessora jego, ukazałem , jako
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się to stało, gdyzbym ja nie czynił censuram  mie-. 
dzy Królami tak wielkimi; na ostatekem v to po­
wiedział , żeby się na Angielskiego rac.zey, niż 
na mię gniewał: więc y to przypominałem, kie­
dy W ezyr z razu na mię o upominki nastem- 
pował, samże Poseł Francuski mi radził, abym 
czasowi folgował; chciałem go był wziąć za 
mediatora, aby się był w  to wdał; lecz 011 nie 
tylko chciał tego, ale prosił, ahym mu dał po- 
koy, gdyż jest bardzo zadłużony; powiedziałem 
y to, że yisita tym nie jest tym złączona, nie- 
chay przecie praetensie y honory Panów w  tym 
idą. ie chciał się dać do tego przywieść, w  tym 
mię poniekąt winując, żem mu nie dał znać o 
tym gdyżby on b y ł , jako tam przyjechał, al­
bo żywot położył, albo równy honor Panu swe­
mu uczynił. Ze mi tego nie powinien był u- 
czynić , łatwiem mu pokazał, y dla ich prae- 
tm sii zatrudniciem spraw W . Kro. Mci nie chciał. 
Tak tedy to miedzy nami stanęło. A iż Angiel­
ski począł tamtych dni odprawować visity, y 
drudzy po nim, jako Wenecki y Holenderski, 
chciał na ostatku y Francuski, ho to miedzy 
sobą mają, iż Angielski kiedy wprzód, a Fran­
cuski idzie , tedy na ostatku Angielski , et e 
converso Francuski , powiadając, że na pokra- 
sę starszy zostaje) tylko o to tractował, żebym 
ja po visitach od niego naprzód począł, uka­
zując, iż tak Cesarza JEo Mci Poseł uczynił, 
że choć go pierwey nawiedzał Wenecki y Ho­
lenderski, (bo nie było Angielskiego) a na c- 
statku Francuski, przecie od Francuskiego za­
czął. Ale łatwa mu na to była replika, ho si­
ne concurrentią cedunt te obiedwie Rpste Frań-
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-euskiemu: ale juz. też. było y to po czasie, bom 
i a zrozumiawszy te ich bajki, tym tem u zabie- 
żał, (modo inszym posłom non soliło) żem dziś 
wziąwszy od Angielskiego visite , zaraz go na­
zajutrz nawiedził , y tak  y inszych: zostaliśmy 
tedy tak z Francuskim: a iż mię on nie słał
potym ani nawiedzać , ani żegnać , jam go tez 
nie posłał żegnać, obawiając się, żeby abo nie 
przyjął mego, abo mi czego nie uczynił, bo jest 

. dosyć im petuosus. Z Mechmet Dyakiem tak 
zaś stanęło, iż miało być consilium , kilku je­
no przyłączywszy do W ezyra, y tam praw dzi­
wego pokoju rzetelna conclusia. Potym w e dwa 
dni odmieniło się to wszytko , y obrociło się 
w  publiczną radę , (to jest Muszawarę) gdzie 
wchodzi M ufty , Katylaszerowie , y insze ca­
p i/a  m ililiae  e t iudiciorum. Nie w  smak mi to 
barzo b y ło , wiedząc dobrze , co umieją takie 
pod ten  czas rady: rzecz też to mało słychana 
u Turków  ■, gdzie Głowa y Pan jest in esse , 
chyba dla jakiey concitatiey większey. Posła­
łem do Mechmet Dyaka, posłał y Angielski Po­
seł, prosząc go, aby W ezyra od tego odwodził: 
u p ew n ia ł, że on tem u zabieży, ze conclusia 
stanie. Ta Muszawara y Rada publiczna y pier- 
sza y druga, nie rozumiem aby zskąd inąd po­
szła, tylko jeśliby było przyszło do zawarcia po­
koju pod taką głową, jako ten  teraznieyszy Pan, 
żeby pokoj mógł być bcspieczniejszy , y P an  
któryby nastąpił, musiałby potwierdzić, patrząc, 
że to consensu publico : więc W ezyrowie z o- 
sob swoich obawiali się tego , jeśliby zawarli 
ze mną pokoj , a Kozacy potym nastąpili, oba- 
Aviać się im było , żeby ich była militia nie

/
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karała, czemu mię w ypuścili. A le tey  pierszey 
n ie była insza przyczyna, jedno ta: m iał zły a- 
nimusz W ezy r przeciw ko m nie , y cliciał ko­
niecznie zamysły swoje konać, pom knąwszy na 
nas .w ojnę jaką p e r  n ecessita tem  ; M ecbm et 
Dyak spodziewał się też być tey  wojny hetm a- _ 
nem  , jako y Skinder Basza ; co się pokazało 
potym  z jego m owy w  radzie ; a W ezy r m a -  
n ije s tiu s  , bo to tractu jąc  ze m ną , do K anty- 
m ira p o s ła ł, aby nie zaniechyw ał Państw  W . 
K ro. Mci infestować. Już ru m o r  po w szytkim  
mieście b y ł ,  (bom go ja też nie zaniechywał 
wszelakim  sposobem przez swoje rozsiewac) iż 
W ezyr d latego  w ojny chce, żeby Janczary w y ­
baw ił z Konstantynopola , w ięc y to, iż w ie lk i 
dishonor Ottomański, że tak  źle posły tractu ją, 
y  że sam rozum u nie ma ,. odpraw o wać taką 
rzecz w ielką, poruczyw szy ją tak  lichem u czło­
w iekow i. I  to było już słyszeć, jakoż to miało 
być , że mię m ieli Janczarow ie y Szpahiowie 
przyiść pytać, jeśli ja co nad daw ne pacta p rae- 
tenduję , y jeśli chcę wojny, y d la czego tak nie 
rychło jadę. Obawiając się tedy  tego, a chcąc 
zamysłom swoim  koniec uczynić, chciał aby to 
z nich samych nie z niego poszło, y owszem że 
to  in v i tm  czyni: czego b y ł y dokazał. W e  w to­
rek  przed tą  M uszaw arą, k tó ra  była w e czw ar­
tek , posłał po mię abym przyjechał , był tez 
tam  et do li fa b r ic a to r  M ecbm et Dyak : pow ie­
dział mi, iż poki ty  panie Pośle nie pojedziesz, 
y  nasz też poseł w  taż , nie będzie się jeno wszy­
tko złe miedzy ludźm i działo, a tak  y zła dro­
ga, nie ryckłobyś przejechał , w ypraw uj zaraz 
wozy, sam się konno biór/^  żebyś za tydzień w y-
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jechał: a jeśli rozumiesz, ze to ozyniemy na Ja­
kie oszukanie y na zatrzymanie; jako jest Bog 
jeden, jedna wiara Maohometańska, jeden Cesarz 
głowa państwa, y ja Wezyr jego , tedy6 na to 
przysięgam, że w niedzielę będziesz szatę Cesar­
ską" całował, a w poniedziałek wyjedziesz, y co­
kolwiek ci winno w -skarb ie , tedyć wszytko 
wrócą; (a już było winno do trzydziestu tysięcy) 
day znać Panu swemu y wszytkiey Iłpstey , iz 
pewny pokoj masz, y te słowa moje napisz, a 
bądź wesół, spi dobrze , juz tez koniec twoim 
kłopotom, Muszawary się nie boy, nie po pol­
sku to, co ja rzekę musi to być, chcę ja, abyś 
mie długo wspominał, synym ja swoje Królami 
porobił. ‘ Kiedy juz to tak po mieście gruchnę­
ło, (łubom ja co inszego wiedział) W ewełi non 
■chifuit sobie, y już apertius na mię nastempo- 
wał, y chciał koniecznie pieniędzy swoich sze­
snastu tysięcy; ożywał się z tym, że nie przyij 
dzie mu inaczey , jeno to Janczarom darować: 
zachodziły y od Wezyra głosy, iż to trzeba za­
płacić, bo to jest skarb Cesarski , gdzie się już 
o tym dowiedział żołnierz, umknąć trudno; jam 
go przecie blav.de zbywał y odwłaezał do «011- 
elusiey. Dzień podobno przed tym był u W e- 
zvra w nocy, praktykował y o tey radzie, która 
się.stała , y o to, aby mię zatrzymano; im pa- 

■ ticns będąc tey fra u d is , nazajutrz dał się przed 
kilka słyszeć, iż.się założy o wielką rzecz, że 
nie tak padnie, jako sobie Poseł uprzągł, y o- 
baczy, co się z nim będzie działo. W łaśnie też 
w te tractaty moje, już W ezyr będąc Ugrunto­
wany, znioższy Daud Baszę, chciał y tego Hu- 
seimu ułowić przez Meeluncl Dvaka, dając mu
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którekolwiek Beglerbegstwo naprzednieysze, 
tylko żeby z miasta ustąpił : ale ten uciekał 
od tycli tractaiów, y prosił, żeby ma dał po­
kuj, jako p rivn to  , y żeby mu dopuścił w  tey 
nędzy swey spokojnie żyć, a sam się też Jjjtam 
to sam błąkał po nieznacznych domach* In te ­
r im  Huseim rzucając to tam to sam nań odia 
(których było pełno) ztąd , że chleb był m a ły , 
czego on był przyczyną, swoje zboża przedając 
w Azyey, tumulty w (Konstantynopolu samym y 
zabijania; Więc że się posłowie wszyscy zgróma- 
dzili , których nie odprawuje , nie wiedzą czy 
woyna, czy pokoy ma być, mianowicie z Polską, 
na obie rzeczy się nie gotując: sięgał też favorow 
y w  pałacu; a nadewszytko zdobywczy się na 
pieniądze, więcey niż na dwakroć sto tysięcy ta- 
lero w ,in ter  seditiosos y miedzy Ody Janczarskie 
rozdzielił. Dowiedział się W ezyr y posłał wskok 
łapać te pieniądze , ale już było po dziale. Ra- 
dzili mu jego przyjaciele, y ten Mechmet Byak, 
aby ruszył swoich pieniędzy, y niedał się nie­
przyjaciołom spychać. Nastąpiły y prognostyki 
matematyków y wieszczków , że miał być W e ­
zyr odmieniony; a nie jest to tam res p a w i  m o- 
Tnenti,  podobna właśnie onym też czasom Rzym­
skim , gdzie gęsto od ich prognostyków seditie 
się zaczynały. Naród Turecki sam przez się jest 
obnoxius temu, bo y w  pałacu ustawicznie dwie 
żydówce we zwierciadło patrzą; stwierdzili też 
sobie to, trafiwszy siła razów, a mianowicie ex- 
peditią Osmanowę do Polski , y potym jego 
śmierć. I  mnie samemu, łubom się ja o to  nie- 
pytał, jedna z nich powiedziała, iż za szesna­
ście niedziel ztąd nie wyjadę,y że będę miał wiel-



kie frasunki y niebespieczeństwa , y ze mię ten 
'W ezyr nie odprawi, ale inszy. W ew elem u dniem 
przedtym , nim go do więzienia wzięto, więzie­
nie przepowiedziały. Siła inszych rzeczy. K ie­
dy ten  dzień Muszawary przyszedł, zjechali się 
wszyscy, co należeli, y wielka tego gromada.Tam­
że pokazowali to sobie, iż im trzeba woyny, ale 
z kim, o tym  trzeba mówić; ukazowali com m o- 
d ita tes  do Polski, ofiarowania się sąsiadów y 
przygotowanie się juz do Ukrainy: y na to nacie­
ra ł Mechmet Dyak. Czytali jednak ypacta y moje 
postu łata: Halił Basza Kapitan morski , Mufty 
sam radzili, aby z Polaki pokoy zawarto, uka­
zując nasze dawne przyjaźni, swoje słabość, y ze 
ztąd ich zginienie przyszło; Soli maiio w ęg ło w a 
przypominali: iz Wolę mieć Polaki przyjacioły, 
niż hołdowniki. I  W ezyr sam na ostatku po­
w iedział, ze godzi się pokoy uczynić. Potyip kie­
dy już według zwyczaju mieli modlitwę mówić, 
jedenSzpahi buntowniknaprzednieyszy przyszedł 
do tey rady, y rzekł: radzicie o pokoju y o wroy~ 
nie, a nas się niepytacie, co nam krew  lać przyi- 
dzie. Imieniem ja wszytkich Szpahiow do was 
mowie: co macie wy za bespieczeństwo tego, że 
nam K roi p&lski dotrzyma pokoju, y że Kozacy 
tego roku nie będą? A za wy nie wiecie, że K ro i 
polski nie chciał tu  tego posła posłać, ale go pa­
nowie przymusili; wńecie, iż 011 Cesarzowi przy­
siągł przeciwko nam wojować:coż w y rozumiecie, 
że to, co wy z tym posłem postanowicie, będzie 
trzymał? Jeśli na słowa tego Gaura dajecie, jest 
to człowiek przew rotny , chytry , na szpiegi po­
słany, chcecie go na swoje głowę wypuścić, wie 
tu  w szytkie spraw y nasze y zamieszania* prfce*



szpiegow ał w szytkie mieysca , pod jego mocą a 
brata" jego nayw ięcey K ozakow  ; lepiey go za- 
trzym aycie , niechay czeladz od siebie odessie, 
Żeby v e z a  taka nie by*ai P °szlicie WY do P olsk i, 
y on niech poszle, jeslize K ro i te  conditie przy i- 
m ie , niech się panow ie zań zapiszą , a jeśli po­
stanow ią dobrze, y Kozacy n iebędą , puścicie go 
w te n  czas , w szak to nie w ie le  czasu weźm ie. 
Zdum ieli się wszyscy y W ezyr rzek ł, że barzo 
dobrze. Ci też drudzy plecam i ścisnąwszy, po­
szli z rady: a ztąd się to tym  barziey znaczy , iż 
by ła  rzecz p r a e m e d ila ta  k ilką  dni przed  tym: 
kiedy się u  podskarbiego moy Dragaman upom i­
nał pieniędzy, a podskarbi W ezy ro w i m ów ił, po­
w iedział mu: n ie frasuy się, nie dasz nic a potym  
m u mało będziesz daw ał. P osła ł tedy  z tey  ra­
dy Agę jednego do m nie, ktorego m iał do Polski 
posłać, abym się nie frasow ał, że inaczey ta je­
go obietnica padła , n iż on sam c h c ia ł, a że to 
będzie z dobrym  moim y R pstey , żebym  do K ró ­
la pana swego posłał, pokojem upew niając, a sam 
abym się niefrasow ał. Pow iedziałem  na to: żem 
się n iespodziew ał nigdy, aby tak i krzvw oprzy- 
sieżca b y ł W ezy r; że do Pana mego nie poszlę 
z tymi słow y, jako on chce, ty lko dam znac, co 
się stało, a P an  moy będzie w iedział, co z tym  
rzec; mną jednym  Polska  nie z g in ie , dla P ana 
mojego y Oyczyzny nie to , ale w szytkie m ęki 
słodkiem i m i są y będą: jazdaw am  poselstvro z 
siebie, zostanę tu  jako w ięzień; pokojem  ja w ię- 
cey upew niać nie mogę, w  mojey osobie wszy­
scy narodow ie obaczą wdarę ypostem pek  ich, a 
P an  moy w ziąw szy Pana Boga na pomoc, k tó re­
m u oni przysięgi nie dotrzym ali, n ie zaniecha 
się sw ojey y mojey k rzyw dy  m ścić , mając na-



dzieję w  Panu  Bogu, że dociekam  tu  woysk P a-' 
na mojego, niecliay sobie czyni co chce by m ię 
m iał y zjeść. P y ta ł mię potym  Aga, jeśli on mo­
że do Polski jechać; pow iedziałem  , że w olnoć 
z swoim  żyw otem  co chcesz uczynić. P osłałem  
do posłow  Chrześciańskich , opowiadając , jako 
ju s  g e n tiu m  violuja, aby y oni w  osobie mojey 
a u th o r i ta te m  Panów  swoich patrzali. P osłałem  
do Francuśkieeo , iż teraz czas jest, a u th o r i ta ­
te m  Pana swego pokazać. Angielski , W e n e c ­
ki, y H olendersk i przecie się. ozw ali, p a trząc  na 
swoje casu s  y K ró la  Jm ci Polskiego na te n  czas 
zniewagę: Francuski pow iedział, iż się w  n iw  co 
nie ma w daw ać. O statnie moje re fu g iu m  było , 
k to rem  gotow ał na sobotę, d e c la r a t ie  , tak  do 
D yw anów , jako do w szytk ich  stanów  duchow ­
nych y św ie ck ic h , w  k torychem  pokazow ał 
w szytek  duet poselstw a mojego, W ezy ro w e  za­
m ysły, v io la tio n e m  ju r is  g e n tiu m  , y  srom ote 
O ttom ańskiem u Dom owi. P ro siłem , aby mi pu­
bliczny D yw an d a l i , na k tó rym  jeśli dostate­
cznie Pana mego przyjaźń się pokaże, W ezy ro - 
wego u p o ru  n iech  n ie cierpią. Mogło by  też  
tu  było p er icu lu m  przyiść od W e zy ra  ostatn ie, 
na k to rem  się ja już b y ł puścił. W  p ią tek  w  
w ieczór, kiedy b y ł rano u  m atk i C esarskiey, 
posirachaw szy się tych  factii H useim ow ych, 
odniosł w ie lką  łaskę y upew nien ie  z kaftanem , 
powiadając, iż m iała inakszy u m y s ł , może się 
nikogo nie bać, jedno niech będzie w ie rn y .T ak  

^  przyjechaw szy do dom u, a p e łen  zostawszy na- 
"  dzieje ,' po m ateracach się w alał , Dragam ana 

mego pytał: jeśli się ja gniew am , jeśli po sta­
rem u  szaleję, y jeślim  Huseim a w id z ia ł.W  nocy 
b y ł u  m nie jeden , pow iedając m i ; iż pew nie  

Ot. W it His. i Lit. T- I li. r, 18-97 kwiecień* *9



w  sobotę odmiana W ezyra będzie , a mianowi­
cie na tego Huseima , ktoregom ja szukał przez 
pewnych przyjaciół swoich, alern go nie nalazł. 
Rano tedy w  sobotę Giurdzi m ore solito  przy­
jechał na Dywan, tam zaraz Janczarowie noga­
mi szorbę potłukli, poczęli wołać , iż W ezyra 
tego niechcemy. Wyszła od Cesarza kartka do 
W e z y ra ,  aby pieczęć oddał, którą on zawsze 
na szyi nosi, tę on z wielkim strachem y zmie­
nieniem twarzy zapieczętowawszy oddał.Przy­
szła kartka y z pieczęcią, dając ją Hal ił Haszy 
Kapitanowi , który się wymówił , iż temu nie 
zdoła, szyję woli położyć. Znowu takie rozka­
zanie przyszło do Mechmet Baszy człowieka dzi­
wnie głupiego, ten  w  taż wymówił się. W ie ­
dzieli dobrze , że militia była pieniędzmi cor­
ru p t a, nie ucieszyliby się byli, y dla tego zno­
wu się ta pieczęć wróciła do Cesarza. Kazano 
p y ta ć ,  kogo by chcieli W ezyrem  m ieć? Pier- 
woy languidae voces poczęły erum pere , Hu- 
seim Mare, a potym apertius , bo go też y pa­
łac nie barzo chciał. W yszedł zaraz marszałek, 
(to jest Kapidzilar Kiliajasy) bo ten pieczęć od­
nosi, y jechał tam gdzie o nim wiedział; (dają 
mu za nowinę tysiąc czerwonych złotych , ale 
ten mu więcey d a ł ) zastał go gotowego już z 
zawojem W ezyrskim y z koniem ubranym. M ul-  
titu d o  potym przybiegła, którym pieniądze sy­
pał, y ci go doprowadzili. Na Dywanie zasiadł 
rnieysce swoje a Giurdziego nie zastał, bo był do 
komory uszedł, gdzie się pospolicie na nabożeń­
stwo umywają. Posłał pon, y honorował go 
mieyscern podle siebie, y do stołu posadził , bo 
zara-z jedli, rzekszy mu; żem ja nie tak zły, ja' o 
ty coś mi nie dopuścił w Konstantynopolu lin
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szkać ; Bog inaczey uczynił. I ta jest historya 
zrzucenia z W ezyrstwa przeklętego Giurdziego, 
którą kończąc, y to mi się godzi przypomnieć, 
iż na dzień nowego lata, moy xiadz Zakonnik 
kapelan poszedł na G ałaty , do swoiehże mni­
chów S. Franciszka y tam wybrał (jako mają 
zwyczay) kartkę sorte  , ktoremuby tego roku 
święty jaki dostał się za protectora ; na moje 
tez imie wyjął S. Michała z tą  sententią: Gu- 
a rd a ti da poca barbarico c o lo re , che nel 
m ondo n o f o  peggiore. Taka tez była cera Gur- 
giego y sprawy, by go był protector święty nie 
poraził. Mnie tez za to , żeby co wzięli , nie 
omieszkali dać znać: ale co za poprawa moja 
miała być, in ter spent e t m e tu n i? bo ten był 
dał Koreckiego nieboszczyka u d ąw ić ; jednak 
iż wżdy człowiek by ł ,  a non se m ih o m o , na­
dzieje przybywało. A iżem na tę creatią W e ­
zyra trafił, godzj misie Kilkunastu słow wspo­
mnieć , co za ceremonie z Cesarzem sie dzie-

'  c  i

ją. Pierwszego dnia nie idzie do Cesarza , aż 
nazajutrz, gdzie nań szatę cudną włożą, /  ier- 
wey niż wnidzie, a pospolicie tę, która z grzbie­
tu  Cesarskiego schodzi ; w  tey wita Cesarza 
w  teyze izbie gdzie y posłowie. Tamże w je­
dnym kącie jest Olmaria albo zasłona, gdzie 
głowy napchane bawełną, y zawoje stoją tych 
W ezyrów , których Cesarze dali za złe służby 
podawić. Przy witaniu daje mu Cesarz brodę 
swoję w  ręce , to jest znak , jakoby honor svvoy 
wszystek , abyś rządził Państwem moim , a ją 
dla ciebie wszytko uczynię , jeśli będziesz do­
brze służył, y wierny niew olnik moy będziesz: 
jeśli inaczey, palty, na te głowy v zawoje, żeby 
tam y twoja nic była. {Dokończenie nastąpi).
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STATYSTYKA KRAJOWA.

Stan  •’ idności w  Rydze.  W  ciąga 1-826 ro­
ku, urodziło się w  tem mieście dzieci płci rtięz- 
kiey 815, żeńskiey 85o, ogółem i 645; w  tey licz­
bie: wyznania greko-rossyyskiego it>1 męz. 176 
żeń. ogółem 35y; luterskiego 4c)6 męz. 5 o4. żeń. 
ogółem 1000; reformowanego (kalwińs.) i4 męz. 
18 żeńs. ogółem 3 2; rzymsko-katolickiego i 44 
męz. 1 3a żeńs. ogółem 276 .—  umarło  717 płci 
męzkiey, 585 żeń. ogółem i 5 o 2 ; w  tey liczbie; 
wyznania greko-ross. 206 męz. i 53 żeńs. ogółem 
359; luler. 35o męz. 3 18 żeńs. ogółem 663; re- 
formow. i 4 męz. 10 żeńs. ogółem 24; rzym- 
sko-katolic. 147 męz. io 4 żeńs. ogółem 2 5 1. 
z a w a r t o  m ałżeństw  3 8 1 para; w tey liczbie: 
wyznania greko-ross. 6 5 , luterskiego 2 5 6 , re­
formowanego 4 , rzymsko-katolickiego 56 par.

—  N iektóre szczegóły o fParszawie'  W  ro- 
kn zeszłym 1826 kupiono w  Warszawie , przy- 
wit fionycli ze wsi: sera sztuk 660,074; jaj kop 
144,Sggisłoniny połci i , 883;masła garcy 107,890; 
drobiu sztuk 7 i6,74o>*baranów sztuk 42853;wie- 
przy sztuk 42,55 1; cieląt sztuk 3g, 1 g4; wołów  
sztuk 5 1,324; kaszy(krup)jęczmien. korcy 24,5g5; 
kaszy (krup) gryczan. korcy 17,935; kaszy (krup) 
jaglan. korcy 3 , 9 8 6 ; mąki gryczaney korcy 1847; 
mąki żytney korcy 76 ,445; mąki pszenney korcy 
19 , 5 5 4 ; węgli fur 20,086; drew fur 1 08,087; 
my fur 2689;siana fur 6 9 ,6i6;owsa korcy 300465  ̂
jęczmienia korcy 177,671; gryki korcy 3,4 6 1; 
gro cli u korcy i i , o 85; pszenicy korcy 1 24, o3 s; 
żyta korcy 98,970*
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